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CENA PRENUMERA- PRENUMERATĘ 
TY Z PRZESYŁK Ą oraz wszelkie koresponden- 

W AUSTRYI: cyc nadsyłać należy pod adri 


rocznie 4*— K., półrocznie 
2— K., kwartalnie 1 — K. 


ZA GRANICĄ: w Niem- 
czech, w Ameryce, Brazylii 
i Kanadzie rocznie 6 Kor. 
Prenumeratę płaci się z góry- 


Nieopieczętowane reklama- 
cye w państwie austryackiem 
wolne są od opłaty poczto- 
wej. — Rękopisów się nie 
zwraca. — Nie przyjmuje 
się listów nieopłaconych. 


TELEFONU NR. 1018 


PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM RELIGIJNYM 
NARODOWYM, POLITYCZNYM, GOSPODAR- 
SKIM I ROZRYWCE. - WYCHODZI CO SOBOTĘ 


„JEŚLI PAN NIE ZBUDUJE DOMU, PRÓŻNO PRACOWALI, KTÓRZY GO BUDUJĄ”. — PSALM 126. 


Redakcya „PRAWDY“ w 
Krakowie, ul. Stolarska 6 


Biuro redakcyi otwarte co* 
dzienie, z wyjątkiem świął 
i niedziel, od godz. 8—12; 
przedpoł. i od 2—7 popoh 
OGŁOSZENIA: za 1 wiersz 
petitowy, jednołamowy lub 
jego miejsce 20 halerzy. Nas 
desłane: za wiersz 50 halerzy, 
Przy kilkorazowem ogłaszae 
niu, odpowiedni rdbat. 


NIECH 


Książe Józef Poniatowski. 


W roku bieżącym obchodzić będzie naród 
polski pełną chwały, choć bolesną rocznicę, W 
dniu 19 pazdziernika upłynie lat sto, gdy pod 
Lipskiem w nurtach rzeki Elstery znalazł śmierć 
bohaterską ów rycerz bez skazy, ów wódz uko- 
chany, który tylekroć razy wiódł hufce polskie 
do zwycięstwa, skoro zaś zwyciężyć już nie 
mógł, odszedł z tego świata, by przed tronem 
Przedwiecznego złożyć powierzony mu skarb 
drogocenny: „Bóg mi powierzył honor Polaków 
Bogu go oddam“. To były ostatnie słowa księ- 
cia Józefa Poniatowskiego, wielkiego wodza 
polskiego i bohatera, powiedziane w dniu 19 
października 1813 roku, gdy zasłaniając ze swo- 
im wojskiem odwrót armii francuskiej w wiel- 
kiej bitwie pod Lipskiem, już ranny wskoczył 
na koniu do wezbranej rzeki Elstery i żywy z 
niej więcej nie wypłynął. 

Wojna roku 1813 była, jak wiadomo, na- 
stępstwem klęski poniesionej przez Napoleona 
w jesieni roku poprzedniego (1812) w wypra- 
wie do Rosyi. Pokonała go wówczas nie armia 
rosyjska, którą we wszystkich zwyciężał bitwach, 
ale okrutna rosyjska zima. Cofając się z Mo- 
skwy poniosły wojska cesarza Napoleona tak 
dotkliwe straty, że szczątki ich tylko powróciły 
za Wisłę i do Francyi. 

, Książe Józef Poniatowski, bratanek ostat- 
niego króla polskiego, syn na pół zniemczałego 
generała austryackiego, później wódz wojska 
polskiego za czasów Wielkiego Sejmu i po- 
gromca Ausłryaków w r. 1909 w bitwie pod 
Raszynem, dowodził w wyprawie do Rosyi woj- 
skami polskiemi i on jeden cały swój korpus 
nie rozbity doprowadził szczęśliwie z powrotem 
do kraju, nie straciwszy ani jednego działa. Za- 


BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


ledwo stanął książe Józef na ziemi ojczystej; 
natychmiast zajął się formowaniem nowej armii 
polskiej. Napierany jednak przez Moskali eof« 
nął się do Krakowa, skąd w początkach mają 
1813, po zwycięstwie Napoleona pod Liitzeń 
wyruszył z 13.000 żołnierza celem połączenia 
się z armią francuską. W dałszej wojnie tegoż 
roku bronił pasma gór czeskich i walczył na 
lewym brzegu rzeki Elby przeciw naporow; 
wojsk austryacko-pruskich, aż nareszcie w po- 
łowie października stanął wraz z całą armią 
francuską pod miastem Lipskiem w Saksonii, 

Tam nadciągnęły także wojska sprzymierzo- 
nych wrogów Napoleona i Polski. Wywiązała 
się straszliwa trzydniowa bitwa, pierwszego dnia 
zwycięzka. Zwycięstwo to spowodował książe 
Józef, za co go cesarz Napoleon zaraz na polu 
bitwy mianował marszałkiem Francyi. Skoro się 
jednak w dniu 18 i 19 października walki po» 
nowiły, uległa armia francuska przeważającym 
siłom sprzymierzonych, Napoleón zarządził od- 
wrót. Książe Józef zasłaniał ten odwrót, cofa- 
jąc się powoli przed przemagającą siłą ku je- 
dynemu mostowi na rzece Elsterze, pod Lip- 
skiem wpadającej do Elby. Nagle most ten sa- 
mi Francuzi wysadzili w powietrze z obawy, aby 
wojska nieprzyjacielskie nie przeszły po nim 
na drugą stronę. W zamęcie nie zwrócili jene- 
rałowie francuscy na to uwagi, że na tamtym 
brzegu walczy jeszcze armia polska, osłaniająca 
odwrót wojsk głównych. Skoro most runął uj- 
rzał się książe Józef odciętym. Dwa razy już 
ranny od kul karabinowych nie chciał się pod- 
dać, rzucił się więc na koniu w nurty wezbra- 
nej wówczas po silnych deszczach rzeki, do 
przeciwnego brzegu już nie dopłynął, ranny po 
raz trzeci zsunął się z konia i znikł pod wodą. 
Ciało wydobyto z wody ‘dopiero w dniu na- 
stępnym. Jaka była na ukochanym wadze ża: 


É RAW DA“ 


łoba wśród wojska polskiego i wogóle w ca- 
łym narodzie, to trudno zaiste przyszłoby opi- 
sać. Na razie złożono zwłoki ks. Józefa Ponia- 
towskiego w grobowcu pod Lipskiem, we wrze- 
śriu zaś roku 1814 przewieziono je do War- 
szawy. Karawan oblany łzami narodu otaczała 
garstka pozostałych wojowników, a nieodstęp- 
nych towarzyszy poległego wodza. Na czele 
szedł oddział brodatych saperów z toporami 
na ramieniu, za trumną wiedziono konia wierz- 
chowego, na którym siedząc do rzeki wskoczył. 
Z Warszawy przewieziono drogie szczątki do 
Krakowa, gdzie spoczęły w katedrze na Wa- 
welu obok prochów Jana Sobieskiego i Tade- 
usza Kościuszki. 

Jeżeli zapytamy teraz dlaczego pamięć księ- 
zia Józefa Poniatowskiego jest dia całego na- 
rodu polskiego taka droga, to odpowiedź na 
ło nie jest trudną: Książe Józef Poniatowski 
jest tym, który uratował honor narodu pol- 
skiego. W swoim własnym żywocie uwydatnia 
on i wyobraża najwspanialej nasze narodowe 
odrodzenie. 

Pochodził książe Józef ze zwyrodniałej ro- 

dziny magnackiej, był synowcem króla, który 
panowanie swoje w tak haniebny zakończył 
sposób, jego ojciec mieszkał w Wiedniu jako 
na pół zniemczały generał austryacki, wycho- 
wywano go na panicza i austryackiego dwora- 
ka. Skoro go jednak powołano po ogłoszeniu 
konstytucyi 3-ga maja na wodza polskiego woj- 
ska odezwały się w nim zaraz szlachetne uczu- 
cia i wielkie tradycye ubiegłej przeszłości, Z 
dworaka stał się gorącym polskim patryotą. 
Jako Polak do nowego odrodził się życia. W 
tym samym zaś czasie z nim razem zaczął też 
cały odradzać się naród. Uratowało zaś księcia 
Józefa co? Oto nic innego, jeno wzniosłe po- 
jęcie honoru. Honor i miłość Ojczyzny splotły 
"się u niego w całość nierozerwalną. Skoro więc 
jego stryj król Stanisław August wbrew złożo- 
nej na konstytucyę 3-go maja przysiędze przy- 
stąpił do Targowicy, to książe Józef w poda» 
niu o zwolnienie z naczelnego dowództwa na- 
pisał do króla następujące pamiętne słowa: 

„Zołnierz zna tylko jedro słowo, a poczci- 
wy człowiek jedną przysięgę, i jedno i drugie 

iązało nas do tej sprawy, której broniliśmy 
krwią i życiem naszem*. 

Temu to wyznaniu pozostał Książę Józef 
wiernym do śmierci. Zawsze znał tylko jedno 
słowo i jedną przysięgę; aż do ostatniego 
tchnienia, kochał i poświęcał się dla jednej 
tylko sprawy, to jest tylko dla sprawy polskiej. 
Gdy go namawiano, aby zdradził Napoleona 
i przeszedł do jego wrogów, którzy byli także 
wrogami Polski, odmówił z oburzeniem. Za- 


go polskiego narodu, a on tego honoru nie 
tylko nie zatracił, ale przeciwnie on go przy» 
mnożył i najwspanialszym opromienił blaskiem. 

Za to też właśnie czci go cały naród pol- 
ski do dzisiaj i dobrze czyni, przez to bowiem 
oddaje cześć swojemu własnemu odrodzeniu się. 

Gdyby dzieje nasze, jako narodu niepodle- 
głego były się skończyły z Targowicą i z sej- 
mem w Grodnie, które to fakty wyprzedziły 
ostatni rozbiór Polski, to bylibyśmy sobie za: 
służyli, aby pamięć o nas zaginęła. „Upaść bo- 


wiem może" — jak powiedział Stanisław Sta- 
szic — „nawet naród wielki — zginąć tylko 
podły“. 


To też w Targowicy i w Grodnie zginęła 
istotnie Polska dawniejsza, zwyrodniała ta Pol- 
ska, o której mówiono, że nierządem stoi, na- 
tomiast z Konstytucyą 3 maja i z Legionami 
rozbudziła się do życia Polska nowa. Polska, 
która zyskała sobie cześć i uwielbienie wszyst- 
kich welność miłujących jednostek i narodów. 
Konfederacya Earska i Komisya Edukacyjna 
były tej nowej Polski matkami, PA ona 
swój byt i uwieczniła się w wielkich postaciach 
Sejmu Czteroletniego, okazała czem jest w po- 
święceniu i w czynach Kościuszki, Dąbrowskie- 
go i tylu innych zarówno cichych, prawie bez- 
imiennych bohaterów, jak sławnych i głośnych. 

Ponad nimi wszystkimi zaś widnieje w pro- 
miennym blasku postać Księcia Józefa. Sławny 
on i wielki tak przez czyny swoje jak i przez 
śmieć swoją. Celem jego czynów było zwycię- 
stwo, ale zwycięstwo nie dla wywyższenia 
siebie, jak u Napoleona, lecz dla wywyższenia 
i zbawienia narodu. Nie dla siebie zwyciężał, 
skoro zaś już zwyciężyć nie mógł, nie dla wła- 
snej tylko zginął chwały. Ratując chwałę Pol- 
ski, zginął, aby okazać, iż był synem wielkiego 
narodu już odrodzonego. Takiemu bohaterowi 
należy się cześć i pamięć wieczysta! Niegodny- 
mi okazaliby się dzisiejsi Polacy własnej prze- 
szłości, gdyby w setną rocznicę dnia, w którym 
Książę Józef w nurtach Elstery poniósł śmierć 
za honor Polski, uie uczcili jego pamięci po- 
wszechno-nadodowym obchodem, = — 

Taki też obchód przygotowywuje się rze- 
czywiście w Krakowie na dzień 19 października. 
Jednakże nie tylko Kraków powinien uczcić 
Ks. Józefa Poniatowskiego. Odzywamy się juz 
dzisiaj do czytelników naszych w całym kraju 
aby pamiętali o obrońcy honoru polskiego 
i wszędzie, gdzie tylko to będzie możliwe przy- 
gotowywali na październik uroczyste obchody, 
*któreby godnie przypomniały potomnym bo- 
„haterską postać Ks. Jogi. 


prawdę Bóg jemu powierzył honor odrodzone- F 


PRAWDA?” 


(d 
Nawrót do absolutyzmu 
( e 
w Ausiryi. 

Donieśliśmy w jednym z poprzednich numerów. 
że z powodu niemożliwości doprowadzenia do ugody 
pomiędzy Czechami a ANiemeami, wskutek czego 
Czechy stanęły przed bankructwem, rząd wiedeń- 
ski zawiesił konstytucyę i gospodarkę krajową kró- 
łestwa czeskiego poruczył Komisyi urzędniczej, zi0- 
żonej z pięciu Czechów i trzech Niemców. Zamija- 
nowanie tej Komisyi vw. .woiaio wielkie protesty 
i sprzeciwy zarówno u Niemców, którzy wyłącznie 
POuosŁą wiuu uicuujSCia ao skutku ugody, jak i 
wśród Czechów. Komisya ta poawyższyła od razu 
podatek od piwa o 4 korony na hektclitrze co spo- 
wodowało podrożenie piwa o 4 halerze na litrze, 
gdyż browarnicy jak zwystle przerzucili podatek na 
nici naiożony, na tych co piją piwo pomimo to, że 
kiedy przed dwo”" wita się zapowiedź 
podwyższenia podatku piwnego, oni już wówczas 
cezę piwa pouiuesii o < hatierze na litrze, chociaż 
tego podatku dorychczas nie płacili. Następnie Ko- 
misya zarządziia pobieranie 65-cioprocentowych 
dodatków od podatków. I to zarządzenie odbiło się 
na ludności zwłaszcza miejskiej, gdyż właściciele 
kamieni, ma których ter podatek spadł w prze- 
ważnej mierze, od razu barazo znacznie podwyż- 
szyli ceny mieszkań. W ten sposób Komisya za- 
pewniła sobie przychód pieniędzy, których w ka- 
sach czeskich od kilku miesięcy zupełnie brakowało, 
nawet na najważniejsze i najpilniejsze potrzeby. 

Okazuje się jednak, że zamianowanie Komisyi 
administracyjnej było tylko wstępem do dalszych 
zamierzeń rządu. wiedeń:.kiego. Rząd ten widzi, że 
przełamawszy konstytucyę, sprowadził w Czechach 
możliwość porządnej gospodarki i dlatego nie myśli 
o nawrocie z drogi bezkonstytucyjnej, ale przeci- 
wnie, zamierza dalej iść drogą samodzierżawną, ab- 
solutyczną Więc wydano już zarządzenia, zakazu- 
lace odbywania zgromadzeń i pochodów publicz- 
nych, zarządzenia krępujące swobodę prasy. a iak 
tak dalei pójdzie, to za dwa tygodnie, za miesiąc 
najwyżej, bedziemy mieli w Czechach to samo zu- 
pełnie, co się od półtora roku dzieje w Chorwacyi. 
Rząd wiedeński bowiem chce teraz zaprowadzić w 
Czechach „porządek“ taki, jakiego on sobie życzy 
f narzucić Czechom nie tylko reformę wyborczą, 
ale całą ugodę czesko-niemiecką. 

Złamanie konstytucyi poza protestami poszcze- 
gólnych stronnictw, nie wywołało w. Czechach po- 
ważnych zajść. To dodało rządowi odwagi i utwier- 
dziło go w przekonaniu, iż Austro-Węgrzech można 
rządzić spokojnie bez konstytiucyi. 

Jest to objaw niesłychanie znamienny i dla 
przyszłości niebezpieczny. Kto zna historyę Austryi, 
ten wie doskonale, że w państwie tem konstytucya 
była zawsze przestrzeganą tylko dlatego, że rząd 
wiedeński był słaby. Hekroć rząd był silniejszy, tyle 
razy zdradzał zakusy absolutyczne. Rząd hr. 
Stiigkha uczuł się na siłach i złamał konstytucyę, a 
złamawszy ją, będzie szedł dalej tą droga. To co 
się stało w Czechach, było próbą samodzierżawną. 
Próba się udała, a to musiało rząd hr. Stiirgkha 
rozzuchwalić, Świadczą o tem coraz ostrzejsze Za- 
rządzenia absolutystyczne. 

Piszemy o tem szerzej ze względu na to, że jest 
to rzecz pierwszorzędnej wagi. Zniesiono konsty- 
tucye w Chorwacyt, zniesiono ją w Czechach, któż 
może zareczyć „czy za miesiąc lub dwa nie zniosą 
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jej w Galicyi i w innych krajach austryackich. be 
przecie wiadomod oskonale, że we wszystkich tych 
krajach wre walka narodowościowa, i to wszystko 
między Niemcami a Słowianami, z wyjątkiem je- 
dnei Galicyi, gdzie walka toczy się pomiędzy Pola- 
kami a Rusinami, których rząd wiedeński tak samo 
czułą otacza opieką, jak Niemców. Musimy stwier- 
dzić, że podstawy konstytucyjne monarchii rozpa- 
dają się, że absolutyzm znajduje coraz częstsze za- 
stosowanie i Bóg raczy wiedzieć, czy nie zechce 
się utrzymać się na stałe. 


Reforma wyborcza a sprawa zwołanie 
Sejmu. 


U wód kąpielowych w Marienbadzie zebrali się 

w ostatnich tygodniach namiestnik, dr. Korytowski, 
prezes Koła polskiego, dr. Leo, prezes klubu ruskie- 
go w parlamencie, dr. K. Lewicki i cały szereg wy- 
bitnych polityków poiskich ze wszystkich partyj- 
nych obozów. W hotelu, w którym przed laty mie- 
szkał rok rocznie król angielski Edward VH., jeden 
z największych dyplomatów ostatnich czasów, zbie- 
rali się ci przywódcy stronnictw na obiady, pod- 
czas których naturalnie sprawa reformy wybor- 
czej do sejmu galicyjskiego stanowiła najważniej- 
szy przedmiot rozmowy. Po południu widywano 
w Marienbadzie na pięknych alejach i drogach wśród 
wśród lasu to namiestnika z wybitnymi politykami 
polskimi i ruskimi, to samych polityków polskich że 
sobą, rozprawiających zawsze żywo. oczywiście 
nie tyle o marienbadzkich wodach. ile raczej o spra- 
wie, która ich wszystkich przedewszystkiem zai- 
muje, która stanowi raczej poprostu oś polityczne- 
go życia współczesnego w Galicyi, to znaczy o re- 
formie wyborczej. I nie ulega wątpliwości. że tam 
właśnie, . w tej uroczej czeskiei miejscowości ką- 
pielowej, wywczasy letnie, jakim się oddawali po- 
litycy polscy i ruscy, poświęcone były wstępnemu 
omówienin tei najważniejszej, wszystkich obchodzą- 
cej sprawy. że tam właśnie. u wód marienbadzkich 
dokonało się pierwsze poruzumienie, zbliżenie. że 
tam wytworzono już panierad nodstawę do prac, 
„jakie polityków naszych czekaią w jesieni. Mniei- 
za 0 to, gdzie się te spruwę omawiało, najważniej- 


| Szą bowiem rzeczą jest to, czy te omawiania isto- 


Nie wydadzą pomyślny rezultat. To się oczywiście 
dopiero pokaże i to już za kilkanaście dni. 
Ludzie, lubiący patrzeć na życie jasnemi oczy- 
ma, poprzez różowe szkła, twierdza, że te rozmow- 
ki maryenbadzkie przyniosą skutek pożądany. Lu- 
dzie inaczej na świat patrzący, są linego zdania, 
Którzy z nich mają większą słuszność, to się do» 
piero pokaże. My w każdym razie nie wróżymy 
tym rozmówkom pogodnego dalszego ciagu. Spra- 
wa reformy wyborczej znajdnje się dzisiaj w takim 
stanie, że trzeba będzie ze wszystkich stron wiel- 
kich ustępstw i wzajemnej chęci porozumienia, a- 
żeby dzieło ugody, dzieło reformy wyborczej, do- 
prowadzić do końca. Na to jednak, by porozumie- 
nie stało się rzeczywistością jeszcze się nie zanosł 
i nie jest wykluczonem, że pogadanki maryenbadz- 
kie, na świeżem powietrzu odbywane, pozostaną 
tylko pogadankami, które jednak owocu nie wye 


dadzą. 
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Po zawarciu pokoju na Bałkanie 


Prędzej, aniżeli się ogólnie spodziewano. za- 
Warty został w Bukareszcie pokój pomiędzy Bul- 
garyą a jei dawnymi sojusznikami i Rumunią. Je- 
szcze w ubiegły czwartek zdawało się, że układy 
pokojwe potrwają dość długo wobec tego, że Grecy 
mie ustępowali ze swoich naprawdę zbyt wygóro- 
wanych żądań, a tymczasem już w piątek nadeszły 
wiadomości, że pokój został ostatecznie zawarty, 
i w niedzielę, dnia 10 sierpnia, o godzinie 11 przed 
południem , wszyscy delegaci pokojowi, wśród wy- 
strzałów armatnich, przy biciu dzwonów we 
wszystkich kościołach, wśród dźwięku muzyk, któ- 
re przeciągały przez przybrane zielenią ulice Buka- 
resztu, podpisali pokój. W katedrze bukareszteń- 
skiej odbyło się uroczyste nabożeństwo, zakończone 
radosnem Te Deum, w Belgradzie, w Atenach, w 
Cetynii, ludność wylezła na ulice, wznosząc zwy- 
cięzkie, dumne okrzyki na cześć swoich królów i ar- 
mii, a w stolicy Bułgaryi, Sofii, zapanowało ponure 
przygnębienie. Nie ma się czemu dziwić. Pokój bū- 
kareszteński przyniósł olbrzymie zdobycze Rumunii, 
Serbii i Grecvyi, ale te zdobycze wydarte zostały 
Bułgarom, którzy je przedtem okupili 100,000 tru- 
pów i potokami krwi, jakie spłynęły na równinach 
Tracyi i wzgórzach Macedonii podczas pierwszej 
wojny bałkańskiej, kiedy to sojusznicy szli zgodnie 
przeciw wspólnemu, odwiecznemu wrogowi. prze- 
ciw Turcyi. 

cóż się stało, że pokój tak niespodziewanie 
szybko doszedł do skutku? 
-  Kiedyśmy pisali, że układy pokojowe toczyć 
się będą długo, to pisaliśmy to na tej podstawie, że 
w układach tych miano załatwić mnóstwo bardzo 
ważnych rzeczy, poza samym podziałem zdobyczy 
I gdyby delegaci pokojowi byłi chcieli te sprawy 
załatwić ostatecznie, to nie ma dwóch zdań. że ro- 
kowania byłyby się jeszcze ciągły przez kilka ty- 
godni. Jednakże delegaci podzielili się tylko zdo- 
byczą, zmusili Bułgaryę do wielkich ofiar. ale wła- 
śnie tego całego szeregu innych, bardzo ważnych 
spraw, nie tknęli. Oczywiście, wobec tego mógł 
pokój dojść do skutku i tak szybko zostać podpisa- 
ny. Ale też właśnie dlatego traktat pokojowy. pod- 
pisany w Bukareszcie, nie ma znamion historyczne- 
go aktu, bo pokój bukareszteński jest, możnaby po- 
wiedzieć, połowiczny, nie gwarantuje bynajmniej 
trwałego pokoju na Bałkanie, a natomiast czyni 
prawdopodobnym wybuch drugiej wojny bałkańskiej 
w najbliższej przyszłości. 

Jakie są złe strony bukareszteńskiego pokoju? 

Rozpatrzmy się szczegółowo. 

Przedewszystkiem w traktacie pokojowym 0- 
znaczono tylko granice pomiędzy Bułgaryą z jednej, 
a Rumunią, Serbią i Grecyą z drugiej strony. Ru- 
munia zabrała ze starej Bułgaryi 7000 km. kwadra- 
towych ziem z przeszło półmilionową ludnością. 
Serbia zabrała jej ze zdobytej przez nią Macedonii 
Iwią część, tak, że jej obecnie przybyło przeszło 
40,000 km. kw. ziemi. Grecya zabrała Bułgaryi Sa- 
lonikę, całą południową Macedonię aż do granicy 
serbskiej, a nadto niemal całe wybrzeże morza E- 
geiskiego wraz z portem Kawallą, a który dla Buł- 
garyi przedstawiał olbrzymią wartoŚć I za przyzna- 
niem którego Bułgaryi oświadczyły się prawie 
wszystkie mocarstwa. W ten sposób Grecya, która 
tak w pierwszej jak i w drugiej wojnie bałkańskiej 
nie straciła razem tylu ludzi, ilu Bułgarya straciła 
w dednei bitwie, pod Czorlu, uzyskała przeszło 70 
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tysięcy km. kw. ziemi i 4 i pół miliona lu E 
Bułgarya, która zdobyła Fracyę i Macedonię i 
ła — do czego zresztą miała prawo — powiększyć 
swoje ziemie o przeszło 100,000 km. kw., straciła je 
na rzecz Serbii i Grecyi tak, że za wszystkie ofiary, 
poniesione w wojnie z Turcyą, pozostało jej tylko 
33,000 km. kw., nie licząc Tracyi, którą obecnie 
na nowo zagarnęli Turcy i z której ruszyć się nie 
mają zamiaru. 

Jak z tego widać, Bułgarya została wprost 
pokrzywdzoną. Otoczyli ją ze wszystkich stron zas 
ciekli wrogowie, a każdy z nich uważał za stosowne 
obskubać ją jak najbardziej. Delegaci bułgarscy w. 
Bukareszcie widzieli, że są w położeniu bez wyj- 
Ścia i podpisali pokój, ale oświadczyli w ciągu roko- 
wań, że nie uważają tego pokoju za ostateczny i że 
łosy swoje oddają w ręce mocarstw. Wskutek tego 
traktat bukareszteński przyidzie pod rewizyę mo- 
carstw, której się domagają przedewszystkiem Au- 
strya i Rosya. To było powodem, że wszystkich 
spraw w tym traktacie nie załatwiono. bo dele- 
gaci wiedzieli, że ostatnie słowe w tych sprawach 
powiedzą mocarstwa. W tem właśnie jednak tkwi 
pierwsza i bodaj czy nie najważniejsza zła strona 
bukareszteńskiege pokoju.. Ludy bałkańskie nie u- 
wolniły się z pod opiekuństwa Europy. bo jej same 
pozostawiły ostatnie słowo swoich własnych spraw. 
A na tem opiekuństwie Europy wszystkie te ludy 
bałkańskie dobrze nie wyjdą. Przez upór i zacie- 
kłość Greków i Serbów samodzielność ludów bał- 
kańskich odwlokła się jeszcze w daleką przyszłość. 
Rumunia zaś, która bez jednego wystrzału, bez ża- 
dnej bitwy, poprostu z prawem rabusia obdarła Bul- 
garyę z porządnego szmatu ziemł, dążąc rzekomo 
do utworzenia równowagi na Batkanie, do tego, aby. 
jedno państwo bałkańskie zbytecznie nie przerasta= 
ło drugiego, nie brała Bułgarów zbyt energicznie 
w obronę i pozwoliła ich skrzywdzić, a wyrość za- 
nadto Grecyi i Serbii, co się sprzeciwia jej wlasny 
zamiarom. Traktat bukareszteński równowagi na 
Bałkanie- nie wytworzył. 

Drugą złą stroną tego traktatu jest to. że za- 
warty został nie na zasadzie sprawiedliwości i ucz- 
ciwości, ale na zasadzie wściekłej nienawiści I za- 
ciekłości Greków i Serbów. Dzieło na takiej zasa- 
dzie oparte, nie może być trwałem. Bułgarscy dele= 
gci zaznaczyli w traktacie wcałe niedwuznacznie, 
że zostali do zawarcia tego pokoju zmuszeni pomi- 
mo, że czują całą jego niesprawiedliwoćś W tem 
zaznaczeniu tkwi zapowiedź, że Bułgarzy jeszcze 
bardziej będą nienawidzieć Serbów i Greków, prze- 
dewszystkiem Greków. i że w najbliższej przyszło- 
ści zemszczą się na nich straszliwie. Wojna pomię- 
dzy Bułgarya a Grecya za łat kilka, jest poprostuł 
nieuchronną. 

Trzecią złą stroną traktatu jest sprawa Mace 
donii. Macedonię zamieszkują w przeważnej części 
Bułgarzy. Wojna pomiedzy Bułgaryą a Turcyą pro= 

wadzona była głównie w tym celu, ażeby właśnie 
macedońskich Bułgarów uwolnić z pod tureckiego: 
jarzma. Z pod Turka ich uwolniono. jednakże w; 
traktacie bukareszteńskim Macedonia podzielona z0- 
stała w przeważnej częśc między Greków i Serbów, 
którzy znani z tego, że Bułgarów nienawidzą, bedą 
ich chcieli teraz przerabiać, jedni na Serbów, dru< 
dzy na Greków. Że zaś Bułgarzy macedońscy nig 
ugną karku tak łatwo, jak go zresztą nie nginali 
przed Turcyą, więc w Macedonii powtarzać sie zno« 
wu będą powstanła, czyli to samo, co było p 
tem. Innemi słowy. włąściwa sorawy halikańska. 


jest właśnie sprawa Macedonii, nie została mimo 
dwóch wojen załatwioną, ałe stanie się zarodkiem 
nowych niepokojów i nowych burz na Baikanie, któ- 
re umożliwią dalsze mieszanie się Europy w sprawy 
ludów bałkańskich. I Grecy i Serbowie nie zgo- 
dzili się nawet na to, ażeby tym Bułgarom mace- 
dońskim, którzy przechodzą pod ich panowanie 
przyznać wolność wyznania i języka. To dowód, 
że Serbowie i Grecy są ieszcze na pół barbarzyń- 
cami i że w zupełności zawiedli nadzieje, jakie w 
nich cały cywilizowany Świat pokładał. 

To są złe strony traktatu. Dobrą stronę ma ten 
traktat tylko jedną, mianowicie, że w tym roku na 
Bałkanie nastanie nareszcie spokój i że państwa 
bałkańskie po 10 miesiącach wojen powrócą znowu 
do życia zwyczajnego, że nareszcie ustanie przelew 
krwi, od której czerwieniły się przez 10 miesięcy 
rzeki i potoki na całym prawie Bałkańskim półwy- 
spie. 

z Właściwy pokój na Bałkanie i rozbrojenie 
państw nastąpi jednak dopiero po zrewidowaniu 
traktatu przez mocarstwa i po ostateczneim zala- 
twieniu przez mocarstwa sprawy Adryanopola. Tur- 
cy oświadczają stanowczo, że Adryanopola nie wy- 
dadzą Bułgarom. Mocarstwa zaś, przynajmniej do- 
tąd, domagały się stale, by Turcya Adryanopol i 
Tracyę Bułgaryi zwróciła. Czy mocarstwa prze- 
prowadzą swoją wolę. to się dopiero pokaże. W 
każdym razie dzisiaj małe są widoki, ażeby Bulga- 
rya Adryanopol odzyskała. Jej dawni sojusznicy 
odbić go nie pomogą, a czy Europa bęz użycia siły 
zbrojnej potrafi wymusić oddanie go przez Turcyę, 
to jest rzecz przyszłości. Przecież Europa pociła się 
przez dwa miesiące, zanim król Mikołaj oddał Sku- 
tari. Turcya zaś to nie Czarnogóra i może się opie- 
Tać mocarstwom nie przez dwa miesiące, ale przez 
całe lata. Słychać nawet, że Turcy chcą wpaść do 
Bułgaryi i zająć szmat ziemi w granicach starej Bul- 
garyi,ażeby w ten sposób zmusić Bułgarów do wy- 
rzeczenia się Adryanopola na zawsze. 


s r 
Rząd w sprawie wychodźiwa 

Nareszcje doczekaliśmy się energiczaego kroku 
ze strony rządu w sprawie emigracyi. W zeszłym 
tygodniu wydało namiestuictwo galicyjskie ostry o- 
kólnik do wszystkich starostów z wezwaniem do 
energicznego zajęcia się emigracyą, tak zamorską 
jak sezonową oraz do roztoczenia ścisłego nadzoru 
nad biurami podróży z agencyami towarzystw okrę- 
towych. aw. 

O ile z jednej strony ten krok rządu powitać na- 
leży z uznaniem i zadowoleniem, o tyle z drugiej stro- 
ny trudno się powstrzymać od cierpkich uwag na 
temat dotychczasowej działalności władz rządowych 
w sprawie emigracyi, jak również nie brak uzasa- 
dnionych obaw, czy ten energiczny krok rządu, o- 
becnie napoczynany, nie zechce obrócić się prze- 
ciwko samej emigracyi zamiast przeciw jej naduży- 
ciom i wyzyskiwaczom. 

Przedewszystkiem smutny to objaw, że rząd 
depiero t er a z widzi się zmuszony zająć się sprawą 
tak wielką i doniosłą, jak emigracya. Trzeba było 
całych dziesiątek lat nadużyć o pomstę wołających 
ze strony biur i towarzystw okrętowych, trzeba było 
całego piekła mąk i katuszy wychodźców, aby na- 
reszcie rząd przystąpił do zaopiekowania się sprawą 
wychodźtwa. A w dodatku czyni to rząd z pobudek 
samolubnych, z pobudek własnego interesu, bo się 
spostrzegł i przekonał. że emigracya przerzedza mu 
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armię. Na 181 tysięcy popisowych w kraju naszym 
w roku bieżącym stanęło do popisu tylko 101 tysię- 
cy a 80 tysięcy popisowych brakło, gdyż powy- 
jeżdżali za zarobkiem bądź za morze, bądź ro róż- 
nych krajów Europy, To był więc powód, to pobudka, 
że minister wojny podniósł okrzyk zgrozy, a za nim 
poszły ostre okólniki ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych i namiestnika, Gdyby zaś nie wzgląd na armię. 
to kto wie jak długo jeszcze patrzyłby rząd prawie 
obojętnie na to istne bagno przeróżnych łajdactw i 
rozbojów, dokonywanych na milionach emigrantów 
przez agencye okrętowe, przez biura podróży i ich 
hyeny. Ze tak działo się dotąd, wiemy wszyscy aż 
nadto dobrze, a zresztą przyznaje to sam okólnik 
namiestnictwa, stwierdzając, że władze niedość ener- 
gicznie zajmowały się dotąd ruchem wychodźczym. 

Od ilu to już lat tłucze się po biurach ministery- 
alnych projekt ustawy o wychodźtwie, dotąd jednak 
ustawy nie ma, a jak wtajemniczeni mówią, nigdy 
jej nie będzie, bo interesowane strony, towarzystwa 
okrętowe, postarają się o to, aby jej nie było. Pod o- 
kiem władz i za ich przyzwoleniem odbywał się 
handel ludźmi wśród wyzysku, ograbiania, istnych 
tortur moralnych i fizycznych, uprawianych z całą 
drapieżnością hyen emigracyjnych na wychodźcach. 
Rząd patrzył przez palce, co więcej, pozwalał i do- 
pomagał, że politycy posłowie sprzedawali żydom 
naszych ludzi, ciągnęli zyski z otrzymanych od rzą- 
du koncesyi na wywóz ludzi. Takie Gołdlusty i inne 
smoki emigracyjne mniejsze i większe zdawały się 
drwić z wszelkich przepisów i ustaw, gdy chodziło 
o zdzierstwo i dręczenie wywożonych emigrantów. 
Ustawy i organa administracyjne lub policyjne, zda- 
wały się występować nie w obronie krzywdzonych, 
napędzonych i wywożonych ludzi, ałe w interesie 
koncesycnowanych handlarzy żywym towarem. Co 
działo się i dzieje się po dworcach kolejowych z na- 
szymi wychodźcami, co na kolejach po przytuliskach 
1 binrach emigracyjnych, a co w miastach portowych 
i na okrętach, ilu z nich pozostawiłe swe kości w la- 
sach Brazylii czy Kanady, tego żadne pióro opisać 
nie jest w stanie, a jednak rząd nic zgoła dotąd nie 
uczynił, by wziąć w obronę 4 opiekę tych białych 
niewolników, swych obywateli, wywożonych bez 
kontroli i bezkarnie do.obcych krajów- 

Co gorzej, usiłowania kraju, by prze” powiato- 
we biura pośrednictwa pracy uchwycić w swe ręce 
fale emigracyjne, rząd zniweczył i sparaliżował, gdyz 
bez względu na te biura nadawał koncesye na wy- 
wóz ludzi i protegował hyeny emigracyjne, patrzał 
a nie widział ich szatańskiej wprost roboty, owszem 
nie brak przykładów, że wyraźnie ich nadużycie 
brał w obronę i otaczał płaszczem swej opieki- Nic 
zatem dziwnego, że wśród takich warunków, z winy 
samego rządu wytworzonych, emigracya przybrała 
potworne rozmiary, że stała się najzyskowniejszem 
rzemiosłem w rękach ludzi, z których większość da- 
wno już gościć winna w ciemnych komnatach Wł 
śnicza. 

Nie mniejszą winę ponosi same społeczeństwo, 
a osobliwie nasza reprezentacya parlamentarna, któ- 
ra całe dziesiątki lat spokojnie patrzyła i cierpiała 
ten niczem niedający się usprawiedliwić bez.ząd w 
sprawe wychodźtwa. A już ohydą nazwać można tem 
fakt, że emigracya stała się źródłem dochodu dla 
niektórych polityków, a nawet stronnictw politycz- 
nych. Zamiast wystąpić z całą energią, zamiast do< 
łożyć wszystkich swych sił i wpływów, aby zmu- 
sić rząd do zaopiekowania się niedołą wychodźców, 
niektórzy politycy, z ramienia i z woli ludu dzierż. cy 


fandaty, nie wahali się umaczać rąk w brudnych 
odach tego bagna, jakiem było u nas dotąd pośre- 
fnictwo w wywozie ludzi. 
` Czy obecny krok rządu, jak się zdaje energiczny, 
Łdoła położyć kres nadużyciom? Czy będzie na- 
prawdę wstępem do ujęcia wychodźtwa w ramy 
laściwe i roztoczenie nad niem potrzebnej opieki, 
iedaleka przyszłość pokaże. 
L Obawiamy się, by ta energia rządu nie zwróciła 
żię przeciwko samej ermigracyi, która przecież jest 
konieczna, a nawet pożądana, byłe była rozumna, 
Obawramy się, by energia organów rządowych nie 
wróciła się przeciw samym wychodźcom, zamiast 
rzeciw nadużyciom na wychodźcach popełnionych. 
Doświadczenie bowiem poucza, że tu i owdzie pró- 
owano roztoczyć opiekę nad wychodźcami ale taką, 
e utrudniono samą emigracyę bez wzgledu na 0SO- 
by emigrujące, a nadto nie szczędzono im różnych 
ekatur i uciążliwości. Gdyby z podobną opieką i 
eraz rząd wystąpił, to naprawdę szkoda okólnika, 
bzkoda tych nadziei, które społeczeństwo w akcyi 
fządu pokiada. Jeżeli rząd szczerze pragnie ująć w 
$we ręce i zaopiekować się emigracyą, to przede- 
wszystkiem powinien poodbierać wszystkie konce- 
bye emigracyjne, nadane osobom prywatnym, a na- 
tomiast utworzyć a raczej powierzyć pośrednictwa 
pracy i agendy biur podróży, instytucyom powiato- 
m czy krajowym, stojącym pod kontrołą i zarzą- 
jem kraju. Tylko takie pośrednictwo pracy, tylko 
powiatowe, względnie krajowe biura podróży, wy- 
osażone należycie, a oparte z jednej strony O kon- 
olę sejmu, a z drugiej strony, mające w organga- 
yach parafialnych swe oręary pomocnicze, zdołają 
mogą rzeczywiście ująć i pokierować emigracyą 
pożytkiem dla ludu, społeczeństwa, kraju i pań- 
twa. 


LISTY. 


Wożźniki, pow. Wadowic.e 
Woźniki, ubogą wioskę pod Wadowicami, nawie- 
ziła onegdaj straszna powódź. Dnia 4 b. m. po połu- 
niu, między godziną 2 a 3 nastąpiło oberwanie chmury. 
Potoki deszczu, spływające z nieba, podnłosły w gwał- 
> sposób stan wody na rzeczce Zygodówce, która 
*wystąpiła z koryta i zalała zagrody I pola włościańskie. ! 
Q©kropny był widok, gdy wezbrane fale niespodzianie 
wdzierały się do domostw i obór. Krzyk przerażonych 
mieszkańców, z których najstarsi nie pamiętają podo- 
bnego wylewu, mieszał się z rykiem topiącego się by- 
dla i przerażającym szumem fal. Straty straszne. Do 
kilkudziesięciu domów wdarła się woda, rujntjąc i nl- 
szcząc mienie biednej ludności. W domu Bałysowej, 
której mąż pracuje w Prusach, a ona sama była zajęta 
pracą w polu, utonelo dziecko w kołysce, a drugie 
starsze, spiące na przypiecku, ledwo przywrócono do 
%ycia. Tor kolei Trzebinia-Skawce w jednem miejscu 
przerwany. Ruch pociągów na kilka godzin wstrzyma- 
no. Małe, z galicyjską oszczędnością budowane mostki 
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Jest zawsze, ilekroć człowiek wstaje po Źle albo zgoła nie- 
przespanej nocy. Tyiko sen wzmacnia nas o tyle, że w peł- 
ni sił mozemy rozpocząć dzieło dnia. Po bezsennej nocy 
jesteśmy jakby ubezwładnieni, pracujemy w niemocy i roz- 
strojeni umysłowo a cokolwiek robimy pozbawione jest 
wszelkiej wartości. Bezsenność jest przeważnie skutkiem 
stanów nerwowych lub nderzeń krwi a wtedy konieczne | 


kolejowe, nie mogły przepuścić ogromu, nagle wezbra- 
nej wody, co było powodem zniszczenia toru i sprawiło, 
że przy przestrzeni kolejowej położone poła zalała wo- 
da na obszarze kilkudziesięciu morgów. Woda stoi na 
polach, nie mając odpływu. Plony zniszczone doszczę- 
tnie. Ludności mieiscowej grozi nędza. Powiadomione 
o wypadku Starostwo w Wadowicach z pewnością po- 
spieszy powodzianom z pomocą. 


Bujne, pow. Nowy Sącz, 

Nasza mała górska wioska jest przedsiołkiem gmi- 
ny Rożnowa, zamieszkałym przez bardzo ciemną i zaco- 
faną ludność, dość wspomnieć że w całej wsi nikt ga- 
zety nie czyta, gdyż według ich zdania gazeta nie dla 
chłqpa, że chłop nailepiej wyjdzie, gdy często odwie- 
dza żydowską karczmę. To też dawniej jedynym por- 
tem dła całej naszej wioski była ta żydowska nora, ate 
z wejściem nowej ustawy propinacyjnej karczma zo- 
stała zniesioną, ałe nie dlatego żeby jej ludność nie 
chciała tylko dlatego, że nie było tych warunków, jakich 
ustawa wymaga. Natomiast było dosyć takich, eo mó- 
wili, że jak karczmy nie będzie, to się nie będzie ani 
gdzie zagrzać, 

Ale teraz się jakoś wszyscy obejdą, a jest mniej 
bitek, skarg i obrazy Boskiej. Jedynem czytaniem w 
naszej wiosce to są polakożercze kalendarze Steifibre- 
nera, które można spotykać w każdym domu. Dlatego 
młodzi wyrostki, postępowcy, jak i niektórzy młodzi 
gospodarze zwłaszcza, ci, co byli w Ameryce, widząc 
to złe, postanowili założyć czytelnię. Ale żeby starszą 
brać nie powiedziała, że mlokosy chcą rządzić gminą, 
zaprosiliśmy i starszych gospodarzy do naszej pracy. 
Powagi nasze przyjęły wiadomość o założeniu czytelni 
z największą nicchęcią, a jeden nawet powiedział, że 
czytelnia jest nie potrzebna, boby było więceł rozpusty. 
Mimo tych wszystkich przeszkód została wniesiona 
prośba o czytelnię do koła T: S. L. w N. Sączu, na 
co otrzymaliśmy bardzo przychylną odpowiedź. Nastę- 
pBie przyjechał delegat T, S. L. i przywiózł czytelnię, 
Ale gdzież się udać, jak nie do głowy gminy, to jest 
do pana podwójciego, który jest wszystkiem w naszej 
wsi, Jakiż gorzki zawód spotkał owego dzialacza oświa- 
towego, który przybył 25 km. drogi, aby pan naczełniłc 
powiedział, że czytelni nie przyjmie, gdyż ona według 
jego zdania jest nie potrzebna i nie przyjął. Czytelnia 
jednak i tak została założona i mam nadzieję, że spelni 
swoje zadanie. 

Nie mogę się wydziwić, że nasz pan naczelnik nie 
chciał przyjąć czytelni. Gdyby się zjawił jaki agent 
z obrazami, lub z maszynami, albo jaki wróżbita, co 
umie uzdrawiać I krowom mleko sprowadzać albo wre- 
szcie cygani, toby ich nie tylko pan wójt, ale i cała gmi- 
na była przyjęła z otwartemi rękami, jak to już u nas 
nie raz było. Ale że to przyłechał człowiek, co się po- 
święca dla dobra ludu, to został tak przyjęty jak misyo- 
narze w dzikiej Afryce. 

„Teraz składam gorące podziękowanie I kołu T. S. 
L. jak 1 owemu działaczowi ośwłatowemu, którego tu 
nazwiska nie umiem wymienić, Dalej składam podzię< 
kowanie za poparcie p. p. Leonowi Jędrzeikowi, M. 
Witkowskiemu, A. Gustakowł, J. Ziełeńskiemu, A. Or- 
jest używanie fluidu Fellera z marką „Elsa-fluid", któ 
sporządzony z essencyi roślin działą uspokajająco, wzma” 
cnia nerwy, odświeża, pobudza i powodńje zdrowy sen. 14 
flaszek kosztuje opłatnie K, B.—. Jeśli Zaś bezsenność jest 
wynikiem pewnych niedomagafń trawienia, M ok na- 
leży A cych pigułek rabarbarowych Fellera z 
m. „Elsa-pigułki', których 6 padera kosztuje opłatnie K. 
4—, Obydwa preparaty KĘ: a w wyrobie jedynie prawdzie 
wym aptekarz E, V, Feller, Stubica, Elsaplatz Nr. 178 (Kro 
acya). Rasse 
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łowi i W. Woźniakowi. 
wszystkim składam. 
Przyjaciel Czytelni. 


Francya, Marsylia, 23 10jV 1913. 

Miłą jest każda chwilka wśród swoich na obczyźnie 
przebyta, ale szczególniej miła, gdy łączy nas miłość 
wzajemna i wyższa jakaś myśl przewodnia. Taką chwi- 
lę miała garstka nas tu w Marsylii Polaków zgroma- 
dzona, z okazyi imienin weterana z roku 1863, pełnego 
zasług na polu wałki o wolność narodową, dra Stanisła- 
wa Lady Noskowskiego. 

W końcu jeden z rodaków zadeklamował piękny 
wiersz p. t. „Weteran“, i zaczęła się mila, choć krótka 
pogadanka, po której wszyscy, na duchu ożywieni, we- 
soto do domów się rozeszli. 

Należy pragnąć, by wszędzie, gdzie nas los rzuci, 
szukać takich miejsc i okoliczności, by się razem łą- 
czyć i spoini; i jedność religijną i narodową podirzy- 
mywać. 

Czyteinik zobczyzny. 


Czermin, p. Mieice, 10 8 1913. 

Czytając w „Prawdzie“ listy z różnych powiatów. 
postanowilem Szanownei Redakcyi napisać nieco i o 
naszym powiecie. Jak wiadomo, z powiatu mieleckiego 
wybranym -zostal na posła p. Andrzej Kędzior, -czto- 
wiek życzliwy i zasłużony Gią ludu. Szkoda tylko i ta 
wielka, że stoi pod chorągwią p. Stapińskiego, bo lud 
nie mając przekonania do prezesa ludowców, mie ma 
i nie może mieć pełnego zaufania do tych wszystkich, 
- którzy przyznają się do jego znaku. Cieszy nas jednak 
to, że p. Kędzior na zgromadzeniach przedwyborczych 
potępił walkę Stapińskiego z duchowieństwem. Jest to 
dla nas pewną rękojmią na przyszłość, że p. Kędzior 
mężnie stawi czoło niecnym planom i robotom p. Sta- 
pińskiego, mającym na celu podkopywania wiary i po- 
wagi duchowieństwa. Czcimy i poważamy p. Kędziora, 
ale z bólem Serca musielibyśmy przy następnych wy- 
borach odwrócić się od niego, jeżeli mimo obietnic przez 
pałce patrzeć będzie i nadal na takiego szkodnika spra- 
wy chłopskiej, jakim jest p. Stapiński. 

Cennymi są dla nas kanały i melioracye gruntowe, 
ale cenniejszymi od tego, wiara nasza Święta i cześć 
dla duchowieństwa, a tego my chłopi poniewierać sobie 
dłużej za żadną cenę nie pozwolimy. 

Chłop. 


Szczucin, 10 8 1913. 

Szczucin odmieniony. Kto przejeżdżał kie- 
dyś przez to nadwiślańskic miasteczko, to mógł z jego 

glądu wnosić, że tam rządzi burmistrz katolik — 
a nie żyd. Gdy jednak zabrakło nieodżałowanego bur- 
mistrza Ś. p. Dr. Rudnickiego, który po ojcowsku kie- 
rował wszystkiemi sprawami tego miasteczka, wziął 
się do rządów wiceburmistrz I vdolski i ten odrazu 
zbratał się ze żydami tamtejszymi i przy ich pomocy 
paskudzi miasteczko i chce go uczynić niechluinem, ży- 
dowskiem, zdeorganizowanem. Ma czułe serce dla ży- 
dów i pozwala im stawiać drewniane „kuce“ na rynku 
tuż przy kościele, pożycza bankrutującym 'szynkarzom 
pieniędzy z kasy ai |< i E WORONER CAC chce ich polecać władzom. 
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aby otrzymali nowe koncesye na szynki i noce pijackie 
it. p. a czyni to bez wiedzy i zezwolenia Rady gmin- 
nej. Udaremnił wybór nowego burmistrza, bo Rada 
gminna wybrała innego, a nie jego; nie podaje do wia- 
domości Rady zleceń starostwa i chełpliwie mówi, że 
tak długo będzie rządził, jak długo mu się będzie po- 
dobało. Panie Podolski! puknij się pań w pałę i daj 
spokój takim rządom; pan dobrze możesz urzędować 
w swojej karczmie, ale nie w gminie; korzystniej myć 
kieliszki, niż przybić pieczęć w niewłaściwem miejscu; 
pan umiesz obrabiać wieprze, ale nie sprawy i referata 
gminne; pan biłeś się za wolność ojczyzny a teraz krę- 
pujesz ją wspólnie z jej wrogami, żydami; panu się chce 
burmistrzować chyba po to, ażeby za rządów twoich 
Żydzi wywiesili na rynku „kudłatą czapę”, jako znak 
swych rządów; pan udajesz gorliwego katolika a nawet 
baldachim nosisz a w szynku twoim „młode pijaki* 
przez całe nabożeństwa wysiadują; kłaniasz się i schłe- 
biasz księżom a przeciw nim podjudzałeś i z twoimi... 
kandydata chrześcijańsko-łudowego zwalczałeś. Panie 
Podolski! nie rządź w kasie gminnej jak szara gęś, bo 
cię za takie rządy, mogą ubrać w Szary „ancug“, Precz 
z takimi rządami! 
Czytelnik. 


Z gospodarstwa. 


Słomę, przezzaczoną na paszę dia bydła dobrze jesh 
na kilka dni przed użyciem skropić słoną wodą w nie- 
wielkiej ilości, co przynieść może następujące korzyści: 

1) słoma przyrządzona w ten sposób będzie wolna 
od wielu zanieczyszczeń i robactwa. 

2) słoma taka kruszeje i lżej ją rżnąć na sieczkę. 

3) słoma ozima, na ogół gorsza od jarej, bywa W 
tyni wypadku o wiele chętniej jedzoną przez bydio. 

4) powiększa apetyt i trawienie. 

Cebula jest bardzo pożytecznem i zdrowem poży- 
wieniem dla kur a przedewszystkiem dla młodych, dzźała 
bowiem nietylko dyetycznie, ale pobudza także energię 
trawienia. Surową cebulę należy siekać drobno, zmie- 
szać z mąką i trzy razy na tydzień dawać kurom a 
szczególnie kurczętom do woli. 

Komary utrudniają nieraz robotę, szczególnie na ni- 
zinach, w polu lub na łąkach, niepokojąc ludzi i zwie- 
rzęta, z powodu czego robota nie może postępować nie- 
raz normalnym torem. Dobrym środkiem przeciw” 7 
bolesnym ukąszeniom tych komarów ma być, dawuo 
już używany w tym celu w niektórych okolicach, ole- 
jek anyżowy, którym należy potrzeć odkryte części 
ciała czy to papierem lub płótnem, zaprawionym ro. 
plą tego olejku. 

Kretowiska wogóle nie szkodzą łące, przeciwnie, 
ułatwiają dostęp powietrza i ciepła do gruntu, należy 
jednak kopce, świeżo usypane przez krety, starannie 
rozrzucać po łące, zanim porosną trawą i Stwardnieją 
Usuwanie zastarzatych kretowisk i kępin, wydeptanych 
przez bydło, wyinaga więcej pracy. Należy to wykonać 
wczesną wiosną, zaraz po odmarznięciu gruntu. Każdą 
kępę rozcina się ostrą łopatą na darni, rozrzuca się pz 
łące, darń zaś udeptuje się nogami na tem samem miej- 
scu. Czasem daje się usunąć kępy przez ubijanie ich 


ajlepsze i i BEE RRC" | A MURALE mzdickRiE T wSzye 
stkie inne, wyrab iane wyłącznie z najles 
pszych włókien roślinnych bez żadnej : do 
mieszki gliceryny, d!a zdrowia są nieszko- 
dliwe i jako takie najwięcej polecenie godne. 
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taganem (babą, klocem drzewa) i zrównanie z powierz- | w silnym cieple. Przechowane w przewiewnem 
chnią laki. j miejscu, w skrzyniach z podziurawionem wiekiem 
Suszenie owoców. Jabłka, przeznaczone do | lub zawieszone w workach, suszone owoce utrzy- 
suszenia, trzeba obrać z łupiny i środki (gniazda) | mują się w zupełnie dobrym stanie przez kilka lat 
wyrzucić, gdyż te nie dają się dobrze ugotować ; i właściciel sadu, niewiedzący co robić z owocem 
ï są niestrawne. Średniej wielkości i drobnych ja- | w razie obfitego urodzaju, może zapomocą suszenia 
ibłek nie kraje się, duże zaś trzeba pokrajać w krążki | otrzymać trwały towar handlowy. 
i wtedy gniazda wyrzucić. Słodkie jabłka stają się Hodowla kóz a Śmiertelność dzieci. Statystyka 
po wysuszeniu gębczasie i nie rozgotowują się do- | wykazuje, że między wszystkiemi państwami kultu- 
brze. Bardzo kwaśne, podobnie jak i słodkie, nie | ralnemi najwięcej Śmiertelność nowo narodzonych 
nadają się do suszenia; najlepsze są takie, w któ- | dzieci objawia się w Rosyi, Austtyi i Niemczech, 
rych kwas i cukier znajdują się w odpowiednim | a w Niemczech tylko ”/; wszysikich niemowląt 0e 
stosunku. i trzymuje pokarm naturalny, t. į. mleko matki. Przy, 
Gruszki można suszyć bez obierania i bez wy- | badaniu przyczyn tej tak wielkiej śmiertelności zro- 
rzucania ośrodków, ponieważ są one miękkie. a | biono to ciekawe spostrzeżenie. że hodowla kóz 
łupina po ugotowaniu delikatna i smaczna. Słodkie | pozostaje w pewnym stosunku z tym objawem. 
: soczyste, lecz nie w takim stopniu, jak inne ga- | Dr. Grassel w broszurce swej o socyałnych przy- 
%unki. posiadające obok słodyczy nieco cierpkiego | czynach Śmiertelności dzieci w Bawaryi zwraca 
Smaku, Gatunki twarde powinny się dobrze odle- | uwagę na wspomnianą okoliczność. Stwierdzono, że 
żeć przed suszeniem. mleko kozy jest najzdrowszym pokarmem dla dzieci 
Śliwki, zanim zostaną wzięte do suszenia, po- | i może zastąpić pokarm matki, 
winny zupełnie dojrzeć na drzewie; zyskujemy na Przy żywieniu koni roboczych można używać 
tem to, że wszystkie przez owady uszkodzone o- | ziemniaków płukanych i gotowanych. Koń zależnie 
woce opadają z drzewa, a do suszenia pozostają | od wielkości może dostać 15—20 kg. ziemniaków. 
na niem 'ylko zdrowe. Śliwki, wiśnie i gruszki ukła- | a nadto zaleca się częste mycie i bielenie żłobów, 
da się w lasach w kierunku ukośnym, z szypułką Przy tym systemie żywienia można koniom 
zwróconą do góry. Wogóle wszystkie owoce ziarn- | ziarna nie dawać wcale, niezbędny jest jednak do- 
kowe i pestkowe, krajane i całkowite, nie powinny | datek 3—4 kg. siana. 
być na lasach zsypywane na kupę, ale układane Perz w roli wygubić można zupełnie, orząc 
obok siebie. płasko, nie w zagony i równo głęboko 30—35 cm, 
Owoce pestkowe suszą się z początku w ła- | Perz ginie przez płytkie podoranie i następne bro- 
godnem cieple, dopóki blizny po szypułkach nie | nowanie. Perz ginie w zasiewach gęstych tatarki, 
przyschną i nie ma już powodu obawiać się wply- | gorczycy, konopi i gęstych mięszankach pastew- 
wania soku; wtedy dopiero następuie silniejsze o- | nych jak wyka, groch i bobik. 
grzewanie. Z owoców pestkowych, na pół ususzą- Zabezpieczenie worków od zniszczenia. Chcąc, 
nych, można łatwo pestki wycisnąć i wtedy otrzy- | żeby worki miały większą wartość, trzeba zamo- 
a1ujemy bardzo cenny produkt. czyć je w odwarze kory dębowej. Na 1 kilogram 
Po ususzeniu trzeba owoce pozostawić jeszcze ;, kory bierze się 14 litrów wody wrzącei; ilość ta 
jakiś czas na powietrzu w miejscu suchem. Chcąc | jest dostateczna na 30 łokci płótna, zatem na 30 
aby owoc krajany zachował jasną barwę, nie trze- | worków. Po upływie 24 godzin wyjmuje się płótno, 
ba go długo trzymać po pokrajaniu, ale natychuiniast | płucze w czystej wodzie i suszy. Garbnik, znajdu- 
ułożyć na poprzednio ogrzanej suszarni. Zbytecznie | jący się w korze dębowej, nasyca włókno Ina lub 
wysuszory owoc staje się twardym i niedobrze | konopi, zabezpiecza od zgnilizny i nadaje mu więk- 
się rozgotywa; szczególnie zważać należy, aby się ; szą trwałość. 
owoc nie przepałlił i nie nabrał gorzkawego smaku. Naczynia mleczarskie najlepiej jest płukać go- 
Przy nadto gwałtownem suszeniu, owoc znajdujący | rącą wodą, do której na 1 garniec dodaje się 4 łyżki 
się w pobliżu źródła ciepła, t. i. paleniska suszarni, | stołowe boraksu, Płyn taki jest doskonałym środ- 
pokrywa się pęcherzykami i staje się nieprzydatnym | kiem dezyniekcyjnym, zabijającymm ibakterye, a 
do użycia. Dobrze ususzony owoc, po śŚciśnięciu | przytem nieszkodliwym ani dla mleka, ani dla konwi. 


go w ręku, nie powinien wydać ani kropli wilgoci, Popiół drzewny iako dodatek do wyługowanego 
co jest najpewniejszym dowodem, że suszenie się | siana. Skarmianie siana, z którego długo trwające 
udało. deszcze wyługowały sole mineralne, połączone jest 


Suszony owoc nie powinien być nigdy pako- | z pewnym niebezpieczeństwem. Siano takie, które 
wany do beczek lub skrzyń, dopóki jeszcze jest cie- | w porównaniu z sianem, zebranem dobrze, zawiera 
pły. Owoc, pakowany do szczelnie zamkniętych | mniej potasu, wapna i kwasu fostorowego, wpływa 
naczyń nie potrzebuje być tak mocno suszonym, | u młodych zwierząt ujemnie na rozwój, u krówi 
jak wtedy, kiedy ma być przechowany w otwartym | powoduje wychudzenie, względnie wywołać imoże 
miejscu. Suszone owoce, pochodzące z Francyi, jak | porzucenie, zwłaszcza w tym okresie, kiedy na- 
nm p. Śliwki i gruszki, zawierają zawsze ósmą część | stępuje tworzenie sie kośćca u płodu. Niebezpie- 
wilgoci swojej wagi. Jeśliby na suszonych owocach | czeństwa te dadzą się usunąć według Bielera bar- 
okazała się pleśń, należy je natychmiast dosuszyć | dzo łatwo i tanim kosztem przez dodatek małychy 


* za niezawodny skutek tępienia szczurów i myszy tak polnych jako też 
Wwarancye zupe: ICE | i domowych ają bakier wynalazku prof. Pa Lóffiera a sporządzone 
l-2 6 k. konc. weterynaryjny instytut weterynarza W. O. Thanhofera w Wiedniu. a to „Antiratol* na wytępienie szczu- 
ów, w cenie K. 3, 6, 15 i 28, zaś timusol* na tępienie myszy domowych i polnych w cenie K. 350, 7, 16 i 30, oraz 
è. zw. reklamowe juz gotowe trutki, na wytępienie wszelkich ezezurów i myszy, o wytrzymałości 12—15 miesięcy, w cenie 
K. 2, a korzystniej w większych pudełkach po K, 3, wraz z dołączonym dokładnym opisem sposobu użycia franko do każ- 
+= stacyi pocztowej przy »akupnia począwszy od K. 6. — Do nabycia u Wyłącznego Generalnego Zastępcy na Galicyę, 
e<owinę, Śląsk austr., Królestwo Polskie i Ces. Rosyjskie Jizela fadzikowskiego Svkrełnza Instytutu Kraków Ziciona 19. Bliżasie obszerne obe 
fewer, prospekta i podanie pierwszorzędnych referencyi darmo i opłatnie. — Żasięzcy w każdej miejstewsści poszuk wani „do pośredniciwa « 
camisi barita wiska rozmaitych udytaów i do obicie rozmaltych innych zastępsiy. Zgłoszenia: Bom sadowy Józefa Sadzikowskiky w Krakowie. 
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ilości popiołu drzewneg8. Odbywa się to w ten spo- 
sób, że mniej więcej łyżkę stolową popiołu miesza 
się z 1 kg. soli bydięcej i tym rozczynem kropi się 
siano. 

Masiora i młode. Często zdarza się, że maciora 
przypadkowym sposobem lub z powodu niedbało- 
ści przygniata młode lub niebezpiecznie kaleczy. 
Dzieje się to zawsze mimowolnie. Dla zapobieżenia 
temu nie należy dawać maciorom zbyt wysokiej pod- 
Ściółki, w którą zagrzebują się prosięta i wystawia- 
ja się na niebezpieczeństwo zgniecenia. Nie trzeba 
także podścielać słomy dłigiej lub targanej, albo- 
wiem prosięta mogą się w niej zapłątać i udusić. 
Najlepszą jest słoma pocięta lub też słoma słoma po- 
targana z młocarni. Trzeba się bardzo starać o to, 
żeby żadne prosię nie zostało zgniecione, choćby 
dlatego tylko, żeby maciora nie miała powodu do po- 
żarcia swego prosięcia. Gdy maciora poźre zabite 
prosię,, choćby tylko dla usunięcia go z drogi, to bu- 
dzi się w niej apetyt na inne. Dla zapobieżenia przy- 
padkom zgniecenia dobrze jest w około chlewu w od- 
ległości I stopy od ścian i na wysokość 7 do 8 cali 
przymocować drążki, po za które mogą młode wła- 
zić, gdy nie są zajęte ssaniem. 

Ceny targowa wiedeńskie. 

Płacono 4 sierpnia 1913 za woły. gałie., K. 96—116 
za 100 kg. żywej wagi. 

Płacono 5 sierpnia 1913 za mięsne wieprze galic., 
K. 116—144 za 100 kg. żywej wagi. 

_ Targ wiedeński jest obecnie korzystniejszym niż 
targ praski. 

W Krakowie płacono 1 sierpnia za 100 kg. żywej 
wagi: Buhaje K. 57—96. Woly K. 68—10% Krowy K. 
55—80. 

W Lwowie płacono 1 sierpnia za 100 kg. żywej wa- 
gi: Buhaie K. 74—84. Woły K. 74—100. Krowy K. 
54—80, nierogaciznę płacono K. 110—126, cielęta K. 
84--112. 


Nasi skrzydlaci przyjaciele. 

Niedawno wydało wielickie Towarzystwo sadowni- 
czo- ogrodnicze odezwę do obywateli powiatu, która 
jednak ze względu na cel doniosły zająć powinna żywo 
całe społeczeństwo naszego kraju, bo dotyczy ważnej 
sprawy: ochrony i otoczenia opieką pożytecznych pta- 
ków, tych niezrównanych, a tak pilnych współpraco- 
wników naszych w gospodarstwie rolnein, a przede- 
wszystkiem w sadownictwie, 

Że sadownictwo znajduje sie u nas do dziś jeszcze 
na bardzo nizkim stopniu rozwoju, dowodzić nie pe- 
trzeba, 

W ostatnich dopiero kiłkunastu latach znać objawy 
pewnego zainteresowania się w kraju tą ważną gałęzią 
gospodarstwa. ' Uczyniło to zaledwie kilka Rad powia- 
towych i zorganizowane w tym czasie, Towarzystwa 
sadowniczo-ogrodnicze. Wszystko to jednak, co du tej 
chwili zdziałano w tej sprawie — jest kroplą w morzu. 
Akcya cała posuwa się żółwim krokiem i jeśli tak dalej 


“ pójdzie, to jeszcze ani za 100 lat nie doprowadzimy sa- 


downictwa naszego do tego Stopnia rozkwitu, jakim 
chlubią się fuż dziś inne kraje. 


Dia Przewieiebnegjo Duchowieństwa | Dis 
Świece stearynowe, najiepsze świeca woskowe weneckie we 
|wszystkich wielkościach, Oliwę rzępakową, bezwonną do 
(wiecznego światła. KADZIDŁO KRÓLEWSKIE i KNOTKI. 
WIA „MSZALNE” pod gr Ek c rodzime 100 H- 
ftrów po Koron 96,—, 180 150.—, 170— i 


wy że 
Polecę Hurtowny Handel c JAKÓBA PIERŁY w MARES z Wielki z. starych wia ówna 


towności tego przedsiębiorstwa i tym sposobem spowo: ` 
dować wielki jego rozwój, słowem przez pracę i stoso- 
wne wkłady wznieść kulturę drzew i krzewów owoco- 
wych już w najbliższym czasie na wyżynę godną gleby 
kraju naszego — powinno być zadaniem społeczeństwa, 
a jest obowiązkiem krajowych Władz autonomicznych 
i c. k. Rządu. 

Lecz praca w tym kierunku, choćby nawet z gorll- 
wem współdziałaniem wszystkich tych czynmków przez 
nas wymienionych, z całą energią podjęta, nie zdoła 
wydać pomyślnych wyników, jeżeli równocześnie z roz- 
wojem sadownictwa nie przedsięweźmiemy niezawo= 
dnych Środków ograniczenia nadmiernego rozmnażanią 
się szkodliwych owadów, tej istnej płagi grasującej dziś 

Zakładać przy wszystkich Radach powiatowych co 
najrychłej szkółki drzew owocowych, a kierownictwo 
ich powierzać energicznym i ukwalifikowanym ogrodni» 
kom, spizedawać z takich zakładów tanio i do naszego 
klimatu zastosowane odmiany, nakłaniać Szkołę do 
wspólnej pracy, organizować Towarzystwa sadownicze, 
obsadzać drogi publiczne drzewami owocowemi, czyli, 
wyraźniej mówiąc, przestrzegać wykonywania rzetel- 
nego odnośnej ustawy, która dotychczas jest tylko na 
papferze, słać między lud instruktorów z pouczeniem 
z odczytach o zakładaniu i pielęgnowaniu sadów, o ren- 
w tej odrobinie sadów, jaką już posiadamy, a niszczącej 
corocznie większą połowę zysków naszej ciężkiej pracy, 

Szkodników tych z niesłychaną i prawdziwie za- 
suaszającą zdolnością rozmnażania się, z nienasyconą 
żarłocznością, przez własne niedbalstwo mamy całe 
legiony? 

Są to różnego rodzaju mszyce, wszy roślinne, mu- 
chy, komary, motyle dzienne i nocne, chrząszcze, osy 
iwiele innych. Część z tych, jako doskonale wykształ- 
cone owady, niszczy drzewo, objada liście, żywi się 
owocami i sokami kory — przeważna zaś ilość w po- 
staci przejściowej t. j. ich liszek niszczy korzenie, drze- 


. wo, jego miazgę, gałęzie, młode pędy, pączki kwiało- 


al 


we, owoce i liście. Pracą i środkami, które nam nauka 
zaleca, można osiągnąć w tępieniu wymienionych szko- 
dłików znaczne wyniki i zmniejszyć rozmiary klęski, 
do zupełnego jednak wytępienia dotychczasowa wiedza 
i ręka ludzka, są za słabe. — Do walki z takim przeci- 
wnikiem potrzeba nam wiernych sprzymierzeńców. któ- 
rych przymioty i siła, gdy się o nią postaramy, zape- 
wni nam, jeżeli nie zupełne zwycięstwo, to przynaj- 
mniej znaczną przewagę nad wrogiem. Tymi dzizlnymi 
sprzymierzeńcami, wiernymi przyjaciółmi i prawdziwy- 
mi dobrodziejami człowieka są wszystkie pożyteczne 
ptaki. Do nich należą: sikory (bogatka, modra błotni- 
czka, czubatka, sosnówka, ogonatka i wąsatka) — ko- 
waliki — pełzacze — pomurniki — dzięcioły (wielki 
pstry, Średni, mały czyli dzieciołek, czarny czyli żołna 
i żołna zielona) — drozdy, kosy — opoczniki — pło- 
chacze — pokrzywki (słowik rdzawy i szary, raszka, 
sinogarliczka) — rudoogonki (kopciuszek, pleszka) 
gajówki (ogrodowa, piegża, czarnogłówka, szara, rybie- 
oko) — trzciniczki — mucharki — strzyżyki (mysikró- 
liki) — świergotki — piiszki (biała, siwa, żółta) — ja- 
skółki — muchołówki — króliki — luszczaki (pestko- 
gryz, jer, zięba, dzwoniec, makolągwa, czeczotka, czyż, 
szczygieł. kulczyk, gil) — krzywodziuby (krzywonosy) 
= | „| = pośnierki — skowronki, dzierłatki — (pośmieciuchy) 


„Bia Sklepów Kółek Rolniczych À 
Wszelkie towary kolonialne doborowe i najtaniej. WYBOR- 
NE KAWY palone z własnej Blektrycznej Pałarni Kils 
Kor. 3,60, 3,70, 4,—, 4,20 i 4,40. — SŁONINĘ grubą Bi 
100 Kilo Koron 176,—, Średnią 100 kilo Koron 168, 

cieńszą 100 kilo Koron 160,— [azt 
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.- Szpaki — kawki — wilgi — krzykacze (kozodój, je- 
rzyk, dudek, krasnowronka czyli kraska) — łażące (ku- 
kułka krętogłów) wszystkie sowy (z wyjątkiem pucha- 
cza) wreszcie sokoły: pustułka wieżowa, pustułeczka 
i kobczyk. Głównem pożywieniem wymienionych pta- 
ków są owady, ich liszki i jajka. O ilości zjedzonego 
przez nie robactwa prawie że pojęcia mieć nie możemy. 

Wszystkie w tym celu przedsiębrane studya przez 
badaczy przyrody, dają nam cyfrę przypuszczalnie do- 
syć wysoką, a jednak według naszych doświadczeń 
stanowczo za nizką. Gdyby nasze sady, pola i lasy nie 
miały tej tak małej obecnie — niestety! — garstki 
skrzydlatych obrońców, to wielkie szkody dziś przez 
robactwo wyrządzane zamieniłyby się w stałe klęski 
ogólne i nie do pokonania. Jako dowód, że twierdzenie 
nasze opiera się .na pewnych podstawach, dla lepszego 
udokumentowania pożyteczności naszych przyjaciół 
skreślimy kilka krótkich opisów nieustannego, wprost 
wiecznego głodu niektórych ptaków. Znane sikorki, te 
tak żywe i wciąż ruchliwe ptaszki, przez cały rok od 
świtu do zmroku przelatujące z drzewa na drzewo, 
z gałązki na gałązkę, łażące doskonale po pniach ze 
zwinnością najlepszych gimnastyków odznaczają =gię 
prócz tego przymiotu także wielką płodnością, bo jedna 
para sikor w czasie dwurazowego lęgu daje człowie- 
kowi na jego prawie wyłączny pożytek 14 do 18 pta- 
ków. Czy sądzicie, że ta nadzwyczajna ruchliwość, to 
wieczne oglądanie gałązek, ta płodność jest dla nas bez 
znaczenia i korzyści? Dość powiedzieć, że każdy ruch 
sikory, kaśde dziubnięcie w pień, pączek, lub gałązkę 
pozbawia życia przynajmniej jednego ze srogich na- 
szych nieprzyjaciół. Para sikor wraz z swem potom- 
stwem dokładniej oczyści sad lub łas ze szkodników, 
których umie wynaleźć z najniedostępniejszych ich kry- 
jówek, więcej zdziałać potrafi niż cały i to wielki za- 
stęp drogich robotników. Jedna sikora prócz schwyta- 
nych żywych owadów i gąsienic skonsumuje Jeszcze 
rocznie przeszło 1.000.000 jajek, z, których wylęgłoby 
się tyleż liszek pustoszących owoce naszej pracy. T 
"opiero jedna sikora — a cała jej rodzina? . 

A dzięcioły kuiące przez cały rok w zmurszałe 

zewa, w gałęzie, przez robaki niszczone, odłupujące 
dużymi kawałkami obumarłą korę, by dosięgnąć milio- 
ów schronionych pod nią liszek i sprawić im Śmierć 
ża krzywdę drzewom, a więc i nam wyrządzaną? Pel- 
zacze, kowaliki, które w ten sam mniej więcej sposób 
pracują iak dzięcioły — nie małą również przynoszą 
Indziom korzyść. 

W krzakach, żywopłotach, w szczelinach I dziurach 
drzew, pilnym i niezmordowanym robotnikiem jest 
strzyżyk także mysikrólikiem zwany. A nasze najmil- 
sze śpiewaki słowiki, pobożne skowronki, skromne ga- 
jówki, rudoogonki, dalej powabne pliszki, zwinne jaskół. 
ki, jerzyki, muchołówki — ileż nam one przynoszą ko- 
rzyści! Całe masy szkodliwych robaków, chrząszczy» 
ków, much nawet komarów giną w ich muzykalnych 
gardziołkach! 

Strojny dudek, zacięty wróg gasięnnic i chrząszczy 

bojaźliwa kukułka, zjadająca za przysmak najbrzyd- 
szę i kosmate gąsienice, których inny ptak nie ruszył- 
by nawet. A szpaki? 


Wazne 


Pierwsza elektro-motorowa fabryka wędlin 
STEFAN SIECZKOWSKI, Kraków, ul. Sławkowska 11 


dla Kółek rolniczych i sklepów. 


Rozmaitości. 
KALENDARZYK. 


Dziś Niedziela 17 sierpnia -- Julianny męcz. 

Poniedziałek 18 — Agapita 

Wtorek 19 — Jacka w. 

sroda 20 — Bernarda op. 

Czwartek 21 — Joanny Tr. 

Piątek 22 — Tymoteusza 

Sobota 23 — Filipa B. 

Dziś wschód słońca o godz. 4-tej min. 46, 
zachód o 7:21, długość dnia 14 godzin 19 minut; 
zmiany księżyca w tym tygodniu nie ma. 

Wyprzedaż książeczek do nabożeństwa. Mamy ną 
składzie resztki książek do nabożeństwa, któreśmy wy- 
dali własnym nakładem: „Oltarzyka Rzymsko-katoli-. 
ckiego' w cenie 4 do 7 K; „Anioła Stróża” w cenie 5 
do 6'30 K. Książki te są w bardzo pięknych i koszto- 
wnych oprawach. Wszystkie te książki oddamy dziś za 
połowę ceny. Kto tedy chciałby mieć piękną książkę 
do nabożeństwa a tanią, niech korzysta ze sposobności 
i zamówi sobie jednę z wyżcj wymienionych książek, 
Przy zamówieniach należy przesłać pieniądze. Kotzy- 
stajcie ze Sposobności, którzy książeczki do nabożeń- 
stwa potrzebujecie. 

pożyteczna broszurka. Polskie Tow. Emigracyj- 
ne w Krakowie rozesłało już przeszło 14,000 swej o~ 
statniej broszurki ze wskazówkami dla wychodźców, 
p. t. „Co to jest P. F. E. i dlaczego je popierać na- 
leży?“ Do broszurki tej dolączane bywa ostatnie 
wydanie rozkładów jazdy okrętów i cennika wszyst= 
kich głównych kompanii okrętowych, co wiełu wy- 
chodźcom ułatwia rozważenie, którędy i kiedy naj= 
lepiej im wypada jechać, względnie którędy podróz 
najtaniej kosztuje. O bezpłatne nadesłanie tei bro- 
szurki można jeszcze zgłaszać się pod adresem Pol. 
p BIE CŃ w Krakowie, ul. Radziwiłłow- 
ska 23. 

Smocza jama pod Wawelem. W południowej części 
Wawelu, od strony Wisły, popod dawnym szpitalem 
wojskowym, przebudowującym się na Muzeum Naro- 
dowe, znajduje się po dziś dzień więlki otwór, prowa- 
dzący do znajdującego się w skale lochu, zwanego Smo- 
czą jamą. Wydrążenie to powstać musiało wskutek 
działania sił podziemnych. Cała Smocza jama, jak zba- 
dano, ma 150 metrów długości, ciągnie się w kształcie 
wielkiego korytarza zgiętego w podkowę. W niektó- 
rych miejscach rozszerza się ten korytarz, a nawet po- 
siada jakby wielką salę, mającą wierzch sklepiony, skła- 
dający się prawie z samych odcinków kół wklęsłych, 
W ostatnich tygodniach zbadano dokładnie Smoczą ja- 
mę i umieszczono tymczasowe schody, tak zwane 
sztagi, po których można zejść do tajemniczego wiię- 
trza. Badania te przeprowadzono celem przekonania 
się, w jakim stanie znajduje się Smocza jama, i prze« 
słania wydziałowi krajowemu wniosków, co do prze- 
prowadzenia konserwacyi, względnie otwarcia tej jd= 
my dla publiczności. Wedle wyników tych badań, ja- 
skinia posiada różne spadki, a wysokość jej sięga nig- 
kiedy od 3 do 8 metrów, zakończona zaś jest dawną stu- 


poleca słoninę polska, grubą K. 1778 
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dnia, wykutą w skale, a sięgającą swoją głębokością 
niżej zwierciadła Wisły. Studni tej używali jeszcze 
żołnierze austryaccy, a po wyprowadzeniu się wojska 
z Wawela, studnię zasypano. Niedaleko studni, na dnie 
Smoczej jamy, które jest łagodnie pochylone, leżą wiel- 
kie, z góry oberwane bryły. Poza temi bryłami łoch 
stromo się obniża ku drugiemu, nizkiermu otworowi, 
który prowadzi do trzeciej komory, tak nizkiej, że 
miejscami trzeba się pochyło trzymać. Stąd wązki ko- 
rytarz prowadzi do studni, która mia komunikacyę 
wprost do góry za pośrednictwem pompy. Różne są 
podania i klechty o pochodzeniu tej jamy i jej dziejach. 
Dziwny też urok bije z tych podań o Krakusie, co zabił 
smoka, o szewcu Skubie, który .sweim pomysłem uwoł- 
nil Krakusowy gród od zagłady smoczej, lecz chociaż 
uczeni badacze podaniom nie odbierają tej wiary, je- 
dnak wnioskują ze znalezionych przedmiotów, że Smo- 
cza jama w XV lub XVi wieku, a nawet wcześniej, była 
zwykłą gospodą, w której schodzili się rycerzę i możni 
panowie na miód lub piwną połewkę. Wejście do tej 
gospody; obecnie zamurowane, znajdowało się od stro- 
- ny Rybaków u stóp Wawelu. A że wnętrze Smoczej 
- jamy bylo gospedą, świadczy © tem ta okoliczność, że 
w salach podziemnych znajduje się jeszcze obramowa- 
nie drzwiowe ostrołukowe, gotyckie, ładnie wyrobione. 
Teraz wejście do Smoczej jamy jest otoczone parka- 
nem drewnianym i zamknięte dla publiczności. Gorą- 
cem życzeniem Krakowian byłoby, żeby wydział kra- 
jowy poleci! odnowić, a choćby wybudować schody do 
wnętrza tej naszej jaskini, która pamiętną jest także 
z czasów konfederatów barskich, kiedy to konfederacł 
z dzielnym swym dowódcą Choisi, przez Snroczą jamę 
wpadli na zamek i opanowali go, wypierając nieprzy- 
jacieła. 

Stow. Gospoduio Szynkarskie na powiat Kraków 
odbyło dnia 31 lipca 1913 w sali Rady powiatowej -ze- 
branie. na któremi wybrani zostali do zarządu: Preze- 
sem Stowarzyszenia Wiadysław Bogacki 2 Balic, Za- 
stępcą Prezesa Franciszek Piak z Błeńczyc. Do wydzia- 
łu weszli p. Staszyszyn z Mogiły, p. Zmuda restaurator 
z Kaszowa, Landesdorier z Prądnika Czerwonego, 
Fass z Wegrzyc, zastępcami wydziałowych obtani zo- 
stali p. Czuber z Zabierzowa, Marczyński. z Prądnika 
>zerwonego, Do komisyi kontrolującej weszli Młodzia- 
rowski z Bronowice Małych, Zięba z Branic, Hatbenstok 
z Kocmyszowa. 

Rozpaszcznie rezerwistów na południu. „Militari. 
sche Rundschau* donosi, że w najbliższych dniach rezer- 
wiści powołani w obrębie Bośni, Hercogowiny i Dalma- 
cyi w większej liczbie zostaną rozpuszczeni, 

Szarańcza. „Prikarpatskaja Ruś“ donosi, że dnia 7. 
b. m. przez Strutyń Górny i Dolny pow. doliniańskiego, 
przeleciała w znacznej jłości szarańcza w kierunku ze 
wschodu na południe, lecąc przez wieś przeszło kwa- 
drans na wysokości około 4 metrów nad ziemią. 

IV-ta klasa na kolejach austryackich. Stanisławow- 
ska dyrekcya kolejowa otrzymała z ministerstwa kolei 
kolei polecenie przedłożenia swej opinii w sprawie 
wprowadzenia na austryackich kolejach IV-tej klasy, na 
wzór pruski. Jak się dowiaduje „Gazeta Wieczorna“, od- 
powiedź dyrekcyi kolejowej będzie korzystną dla tej 
reformy. 
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Zjazd katolicki w Lubłanie. Dnia 23 b. m. rozpoczy- _ 
na się w Lublanie zjazd katolickich Słowian. Najbardziej 
uroczystym momentem zjazdu będzie msza Św. na Placu 
kongresowym, tak zwanym z powodu historycznego zjaa 
zdu trzech monarchów: Austryi, Rosyi i Prus po kon- 
gresłe wiedeńskim. Mszę św. odprawi prymas Chorwa- 
cyi, ks. arcybiskup Bauer, z asystencyą wszystkich po- 
łudniowo-słowiańskich biskupów. Po nabożeństwie po- 
chód przez miasto w strojach ludowych i narodowych, 
z muzykami i sztandarami. Komitet zjazdu uprasza pei- 
skich uczestników o rychie zgłoszenia udziału. 

Emigracya żydowska. „Kuryet Warsz.“ donosi, ża 
z zagłębia dąbrowskiego wyjechało w zeszłym miesiącu 
zą ocean przeszło 100 rodzin żydowskich. Większa 
część tych wychodźców wyruszyła do Argentyny, część 
zaś do Brazylii. 

Grady na Pododu. Z powiatów bałckiego i iaty- 
czowskiego donoszą o znacznych szkodach, jakie po- 
czyniły ostatnie burze gradowe. Grad wybił w powiecie 
bałckim około 550 dzies. zasiewów. w latyczowskiin o- 
koło 1400 dziesięcin. 

Cesarz Wilhelm o pokoju. W niedzielę był cesarz 
Wilhelm przyjrttowany w Rostock ł Lubece. Na powita- 
nie dygnitarzy miejscowych wygłosi cesarz mowy, W, 
których akcentował konieczność utrzymania pokoju. Mo- 
wę w Lubece zakończył słowem: „Ja ochraniz:n kupca. 
Jego wróg jest moim wrogiem“. 

Za złotem. „Sibirskaja Žiżń“ donosi, że wkrótce za- 
mierzone jest zbadanie pokładów złota i miedzi w po- 
bliżu Zajsonu, gdzie urządzone będzie laborator; um. Ną 
oznaczone miejsce z Omska udało się trzech inżynierów, 
20 studentów i 15 techników. Zabrano przytem z «opalni 
uraiskich 60 specyainych robotników. Na czele exspedv- 
cyi stoją prof. Czeczott, prof. Dering, prof. Gudanow i 
prof. Podkopajew. Na ekspedycyę wyznaczyło towa- 
rzystwo 800 tysięcy rb. Caikowite urządzenie nowych 
kopałń będzie kosztowało kilka miłionów rubli. 

Zgon kapłana polskiego. „Gaz. Warsz.“ donosi: W, 
South Bend, Ind., zmarł jeden z najpoważniejszych pol- 
skich kapianów, ks, Walenty Czyżewski, proboszcz pa- 
rafi św. Jadwigi. W pogrzebie wzięło udział 75,000 lu- 
dzi, 2 biskupów Ma) księży. 

Żonaci żyją dłużej. Najnowsza statystyka nowo- 
jorskiego urzędu zdrowotnego stanowi nowy dowód, że 
mężczyźni żonaci dłużej żyją od nieżonątych. Wedlug 
tej statystyki w wieku od 30 do 39 lat z pomiędzy żo- 
natych umarło 5.9 proc., z pomiędzy nieżonatych zaś 
12.9 proc. w latach od 40 do 49 umarło 9,5 proc. żo- 
natych a 19,5 proc. nieżonatych, w latach od 50 do 59 
umarła 17 proc. żonatych, a 28,7 proc. nieżonatych, 
w latach od 60 do 69 umarło 31,9 proc. żonatych, a 51 
proc. nieżonatych, w latach od 70 do 79 urnarło 72,9, 
proc. żonatych i 104.4 proc. nieżonatych. Nieco od- 
mienny jest Stosunek w kobiet. Wprawdzie i tu kobiety, 
zamężne żyją na ogół dłużej niż niezamężne. Wiek po- 
między 20 a 29 rokiem życia stanowi jednak wyjątek, 
W tym wieku umiera kobiet zamężnych o 12 proc. wię- 
cej niż niezamężnych. Statystyka wykazuje też, że ko- 
biety zamężne i wdowy więcej są wystawione na różne 
choroby, niż kobiety niezamężne. Okazuje się z po- 
wyższego, że małżeństwo daje mężczyznom więcej wle 
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Olbrzym w areszcie. Komiczny przypadek zda- 
rzył się w mieście Wiatce (na Sybirze) gdzie żyje ol- 
brzym: Uprzejmie prowadzony przez stójkowych (po- 
licyantów), zjawił się na policyi ormiański olbrzym, 
Tambow, aresztowany za jakąś burdę uliczną. Stójkowi 
opowiadali, że przy aresztowaniu jednego z nich ude- 
rzył — jak myślał — „delikatnie“, uderzenie to jednak 
odrazu powaliło stójkowego na ziemię. Kiedy stójkowi 
zaczęli mu grozić rewolwerami, wziął rewolwer jedne- 
mu z nich i zgiąwszy stalową lufę, jak drut, podał ją 
strażnikowi, mówiąc: „strzelaj teraz!“ Nareszcie po- 
zwolił się zaaresztować. Komisarz kazał mu nałożyć 
kajdany. Tambow spokojnie pozwolił się zakuć, poczem 
podarł łańcuchy jednym ruchem. Zamknięty w areszcie. 
bez trudu wywalił dębowe drzwi, a areszt odsiedział 
tylko wskutek „serdecznej“ namowy komisarza, który 
mu wmówił, że „kilkodniowy wypoczynek wyjdzie mu 

na zdrowie”. 

Co może być z człowieka? Części składowe ciała 
łudzkiego pod względem chemicznym są takie saime. jak 
kurzego jaja. — Na podstawie tego powiedzieć można, 
Że zawartość człowieka, lat 35 średniej tuszy i średnie- 
go wzrostu, równa się 1200 jajom, lecz bez skorup. 
Gdyby ciała ludzkie przerobiono na gaz, otrzymaliby- 
ćmy go w ilości 58 yardów sześciennych. W ciele ludz- 
kiem jest tyle żelaza, że gdybyśmy je sposobem che- 

- micznym wyciągnęi, możnaby zrobić 7 dużych gwoździ. 

- Z wytopionego sadla przeciętnego człowieka możnaby 
zrobić 3% funta świec. Węgla człowiek posiada w so- 
bie tyle, iż możnaby z niego zrobić 15 dużych ołówków. 
Gdyby zebrać wszystek fosfor, Jaki się w ciele ludzkiem 
znajdnje, starczyłoby go na wyrobienie 80,000 zapałek. 
Dalej z człowieka można wygotować 20 łyżek soli ku- 
chennej. Gdyby go zaś oddać do cukrowni, to wyro- 
bionoby z niego 50 kawałków cukru. Wyciśnięty przez 
prasę hydrauliczną, człowiek dałby z siebie 42 kwart 
wody. 

Oświęcim. W tiedzielę, dnia 17 sierpnia okakodcić.. 
będą Ks. Ks. Salezyanie w Oświęcimiu odpast św. Jacka. 
W tych czasach zmateryalizowania i upadku obyczajów 
«vinnismy z szczególniejszą ułnością zwracać się do na- 
szych św. Patronów, którzy iako gwłazdy na firmamen- 
cie niebieskim będą nam przyświecać i wskazywać dro- 
gę prawdy. Ks. Salezyanie zapraszają tedy wszystkich 
czcicieli św. Jacka ,tudzież przyjaciół i wielbicieli dzieł 
salezyańskich do jak najliczniejszego udziału w pięknej 
uroczystości. Oprócz porannej mszy Świętej z komunią 
generalną wychowanków, odprawi się o godz. 8 woty- 
wa z kazaniem. O 10.30 uroczysta suma z kazaniem, 
a popołudniu o godz. 3 nieszpory. Wieczorem zaś mło- 
dzież zakładowa urządzi wieczorek z przedstawieniem. 

Na niedzielę zaś 28 września będzie miał miejsce 
Walny Zjazd byłych wychowanków salezyańskich w 
Polsce. Przeto Zarząd Związku zaprasza serdecznie 
wszystkich byłych wychowanków zakładów oświęcim- 
skiego i Damaszewskiego do wzięcia jak najliczniejsze- 
go udziału w tej uroczystości rodzinnej. Statut Związku 
B. Wych. w P., zatwierdzony przez e, k. Namiestnictwo 
można nabyć w Zakładzie Ks. Bosko za 20 hal. 

Amerykanki, jak świadczy wydana Statystyka po- 
datkowa Stanów Zjednoczonych, nie wstydzą się ża- 
dnej pracy. Z pośród rozmaitych zawodów znajduje się 
tam: 193 kobiet kowali, 190 właścicielek stajen, wypo- 
Życzających konie, 6- maszynistek przy kotłach pang 
w; eh, 126 blacharek, 409 elektrotechniczek, 1.041 archi- 
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tektek, 167 kamieniarek, 545 kobiet cieśli, 45 sztukate- 
rek, 1.759 malarek pokojowych, 241 tapicerek, 904 ko- 
biet woźniców, 84 techniczek, 1.668- funkcyonaryuszek, 
kolejowych, 48 funkcyonaryuszek tramwajowych, 574 
maszynistek, 186 młynarek, 323 funkcyonaryuszek w za- 
kładach pogrzebowych, 5.574 golarek, 8.111 kobiet leka« 
rzy, 806 dentystek, 11.031 artystek, 2.192 dziennikarek, 
1.010 kobiet adwokatek, 946 agentek handlowych, — 
85.246 pisarek. 74.153 buchalterek, 150.000 subiektek skle- 
powych, 7.000 kobiet posłańców, 3.000 kobiet tragarzy, 
879 stróżów, 86.118 pisarek na maszynie. 

Jest więc pracujących — w rozmaitych zawodach 
333.107. 


Dawna dyplomacya. Dawne czasy były lepsze. 
Nie było tyle słów do tajenia uczuć i myśli —- jak to 
dziś się dzieje. I nie tylko w życiu prywatnem. dosa- 
dniej wyrażano się — co do swoich pożądań i zamia- 
rów — lecz także i dyplomacya ówczesna grałą bar- 
dziej w otwarte karty. Wiedziano i nie zakrywano 
oczy na to, że w wojnie krew się leje — że wałka to 
najczęściej mord wzajemny — i wiedziano, że Żadne 
teorye i powiedzenia wzniosłe nie przemienią tych fa- 
któw w inne. Więc i w pisaniu jednej strony wojują= 
cei do drugiej —- mniej może było nowoczesnej „kul- 
tury“ — zato jednak więcej szczerości. Oto ciekawy; 
dokument, przytacza w tej mierze jedno z pism. Są 
fo właściwie dwa dokumenty z drugiej polowy XVIE 
wieku, a są korespondencyą przed wojenną snłtamm tu 
reckiego z kozakami zapóroskimi. 

List od Sułtana Cesarza Tureckiego do Kozaków. 
zaporoskich. Sultan, syn Oświeconego Cesarzą Ture« 
ckiego — wszystkich braci Tureckich, Macedońskich, 
Jerozolimskich, Wielkiego i Małego Egiptu, Asyryjski 
Krói nad Królami — Książę nad wszystkie Książęta ~~ 
Pan nad Panami — Potentat nad wszystkimi połentaa 
tami na, ziemi będącymi, Rycerz niezwyciężony — 
Wuuk Boży — Stróż straży Bożego Grobu — Insty- 
gator chrześcijański — Opiekun ukrzyżowanego Bog4 
— Nadzieja i pociecha Bisurmanów — Wybawienie 
Cyganów — Smutek chrześcijański — Nadzieja żydow= 
ska: Przykazuję wam, Kozakom Zaporoskim, abyście 
się mnie więcej turbować nie ważyłi i dobrowolnie się 
poddali bez wszelkiej przeciwności i potencył, bo miecz 
i ogień będa przeciw hardości waszej.“ 

Na to taką dali Kozacy odpowiedź: 

Ty, Sułtanie Turecki, proklatocho czorta brat i tos 

wgarzysz, Szczo odnu z nim kobylu warysz! — Czorf 
solit, a ty jesz — a twoje wojsko skóry łupit. Ty sax 
moho Lucypera sekretar, Turecki Grecki kuchar, Ba« 
biloński ślosar, Jerozolimski kowal, Asyryjski koleśnik, 
Syryjski konował, Ormiański browarnik, Macedoński 
kożemłiaka, Aleksandryjski wor i moszennik, Arabski 
lichwar, wełykoho i małoho Egiptu swynia i pastuch, 
Armenskaja sobaka, Tatarskaja pokusa, Szalejesz pa 
świtu, a krutysz sia po ziemi, jak postradawszy hluzdył 
Hycel Kamieniecki, Kat Podolski, dureń Wołoski, koł- 
tyha Ukraińskaja, mara Moskowskaja, a samoho biesą 
wnuk, naszego Boha wysmiewca, smutek i upadok Bie 
surmański, wsieho swita i podswita błazen i piuhawiech 
Tobie, synir sobaczy, nie poddajemsia i twoho lichocha 
wojska nie bojemsia. My z toboju jak ryba z wodoju 
zetrem sia i budem sia bity. Ot tobie szczo otkazalł 
na pyśmo twoje Konstantynopolskie, Zaporozkie Kozaki 
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Na czasie. Praca i starania rolnika są tak różno- 
rodne i nieskończone, że trudno iżby po znojach i tru- 
dach tylomiesięcznych ztożywszy nareszcie plon do sto- 
doły, mógł powiedzieć „dosyć“ pracy. Nietyłko bowiem 
na dobrej obróbce roli, na obfitem nawożeniu polega 
praca na roli; nie mniejszą jednakże troską każdego go- 
Spodarza jest uzyskanie czystego ziarna. 

Oto i w tym dążeniu przychadzi mu nauka i techni- 
ka z pomocą. Maszyny do czyszczenia zbóż, wśród któ- 
rych, najlepszemi są „Tryery'* marki „Heida“ oddaią 
gospodarstwu rolnemu nadzwyczajne usługi. 

Wobec odpowiedniej pory zaopatrzenia się w naj- 
lepszą maszynę do czyszczenia zbóż „Tryer* marki 
„Heida“ podaje wszelkie wskazówki co do użycia tejże, 
i zakupna, firma 

Józef Karrach, Lwów, Kościuszki I. 18. 


Poradnik dla pytających. 
Kto pyta — nie błądzi. 

Kto nie nadeśle marki pocztowej na odpowiedź, nie 
otrzyma odpowiedzi. Zarazem prosimy naszych czytel- 
ników, aby czytali odpowiedzi umieszczane w gazecie, 
bo często jedna odpowiedź odnosi się do kilku zapytań, 
zdarza się także często, iż zalędwię umieściliśmy od- 
powiedź na postawione nam pytanie, a za kilka dni 
otrzymujemy to samo pytanie od innego czytelaika, 
Jest to dla nas wielki kłopot dawać na te same pytania 
powtórne odpowiedzi. Niechże tedy czytelnicy nasi 
przeglądają pilnie nasz poradnik, a znajdą odpowiedzi 
na wiele swoich pytań, z któremi do nas sią zwracają. 

P. J. K. w X. Kto chce wstąpić do wojska amery- 
kańskiego must być obywatelem Stanów Zjednoczonych, 
do czego potrzebny 5-letni pobyt tamże. Do piechoty, 
artyleryi i kawaleryi biorą od 21 roku życia, do mary- 
narki od 16 za pozwoleniem rodziców. Żołnierz dostaje 
18 dol. miesięcznie i wikt nadto 80 dol. rocznie na odzież. 
Poza musztrą jest wolny i może wychodzić, gdzie mu 
się podoba, warta odbywa się bardzo rzadko, bo 3 go- 
dziny raz na 2 tygodnie. Zwracać się trzeba do: Depar- 
tement of war, Washington Columbia. U. S. (Amerika). 

P. J. N. w O. Posady Panu wyrobić nie możemy, 
bo nie prowadzimy błura pracy; miejsca wolne ogło- 
szone przez biura pracy podajemy co tydzień w naszej 
gazecie, 


Dla porzebujących zarobku. 


Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszukuje: 
T ogrodnika, któryby wydzierżawił 8 mrg ornego pola, 
sad, ogród warzywny, dom mieszkalny (7 pokoi i ku- 
chnia) 2 werandy, 2 stopnie, Ooparkanione podwórze za 
czynszem rocznym 1600 K. Adres: M, Brandriss, skłep 
amerykański, Brody, plac Korzeniowskiego, 1 służącego 
— kawalera, trzeźwego, 35 K. wraz z chlebowem i pra- 
niem, wikt z 2-go stołu. Adres: Artur Schnelł, Stare 
Brody. p. Brody II, 1 praktykanta do elektromontera. 
Adres: Jan Paprocki, Brody ul. Złota. 

Biuro pośrednictwa pracy w Buczaczu poszukuje: 
i leśniczego, 2 uczniów do ślusarza. 

Biuro pośrednictwa pracy w Gorlicach poszukuje: 
i karbownika. Adres: Zarząd dóbr Siary p. Gorlice. 

Biuro pośrednictwa pracy w Kolbuszowej poszt- 
fuje: 1 czeladnika kominiarskiego, 1 ucznia do komi- 


Biuro pośrednictwa pracy w Limanowej poszukujeś 
10 kosłarzy. Adres: Zarząd dóbr Wysoka od Lańcut, 
6 dziewcząt, adres ten sam, 1 betoniarza na stałe przy, 
Radzie powiatowej, 1 czeladnika blacharskiego 14 da 
16 K. tygodniowo i utrzymanie, 1 tracznika samoistnego 
do tartaku wodnego, 10 robotników do tłuczenia kamien$f 
1 K. 80 h od kupki, 2 m. 3 wynoszącej, nocleg bezpłatny, 
1 chłopca do koni cugowych, 16 do 18 lat, 80 K. rocznie, 
całe utrzymanie i ubranie liberyjne, 1 chłopca do kre- 
densu, 60 K. rocznie 1 całe utrzymanie. d 

Krajowe Biuro pracy we kwowie poszukuje: 1 po- 
mocnika ogrodniczego względnie ogrodnika, za nizkiem 
wynagrodzeniem, zaraz! 1 woźnicy żonatego, Polaka, 
rzym. kat. wyznania, z praktyką, mającego najwyżej 
30 lat, 240 K., 12 cetn. ordynaryi, 14 mrg ogrodu, 3 L 
świeżego mleka, opał, mieszkanie. Adres: Zarząd dóbr. 
Balice p. Medyka, 1 kucharka, od 40 lat, bezdzietnej, 
16 K. mies. i 4 K. bocznych dochodów. Adres: C. k. Poa 
sterunek żandarmeryi w Siedliskach ok. Dynowa. 

„Centralne Katolickie Biuro pośrednictwa pracy“. 
we Lwowie ul. Gródecka 2 B. (Dom Katolicki) potrze-, 
buje: Kowala, obznajomionego z prowadzeniem loko-' 
mobiil z egzaminem palacza, płaca 400 K., remuneracya 
100 K. i ordynarya; praczkę dworską płaca 30 K. mie- 
sięcznie i utrzymanie, 6 kucharek dworskich, 2 kamer- 
dynerów, 3 lokai, 2 chłopców krędensowych, 8 fornali, 
9 służących do wszystkiego. 

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszukuje: 
2 wożniców kawalerów, 40 kucharek i służących dą 
wszystkiego, 20 pokojówek, 20 nianiek, i fryzyera, 

Biuro porśednictwa pracy w Myślenicach poszu- 
kuje: 1 krawca, Adres: Mikołaj Kursa, Myślenice. 

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Sączu poszu- 
kuje: 1 karbownika. Adres: Aleksander Kobylański, Ja- 
nowice n. D. p. loco, 1 polowego, adres jak poprzednio, 

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Targu poszu-' 
kuje: 1 robotnika do fabryki betonów, 3 K. dziennie, 
1 ślusarza-czeladnika do prowadzenia warsztatu, 5 K, 
dziennie i podróż. 

Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimiu poszu- 
kuje: 1 czeladnika rymarskiego. 

Biuro pośrednictwa pracy w Żywcu poszukaińe: 
1 czeladnika knśnierskiego do padszywania futer, umie- 
jącego wyprawiać skórki, 

Poza granice kraju: 

Biuro pośrednictwa pracy w Limanowej poszukuje: 
12 robotników wiejskich i robotnic do fabryki cegły koło 
Pesztu. 

Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimie poszukuje: 
1 fornala na rok do Francy4 zaraz! znającego i umie- 
lącego dobrze wykonywać wszystkie roboty przy go- 
spodarstwie, będzie nadto użyty do winobrania, 528 fr, 
rocznie, całe utrzymanie robotnika francuskiego i po- 
dróż w obie strony. 

Ktoby chciał jedno z powyżej wymienionych miejsc 
zająć, powinien zgłosić się do pracodawcy pod poda- 
nym adresem. Jeśli zaś nie nta wymierionego nazwiską 
pracodawcy — należy się zgłaszać do Biura pośrednł- 
ctwa pracy, które wolne miejsce ogłasza. 


Krajowe biuro obrony i porady prawnej przy „Se= 
kretaryacie Katolickim“ we Lwowie ul. Gródecka 2 B, 
(Dom Katolicki) udziela ustnie i pisemnie porady, jako- 
też sporządza pisma we wszystkich sprawach cywilno- 
i karno-sądowych, podatkowych, administracyjnych į 
wojskowych. Na odpowiedź załączyć w znaczkach 50 b, 
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Braci Włościan, by ubezpieczali się we „Wiśle“ bo tylko | Foe + . + + + + * "+ » SE a 6 
wtedy mogą być pewni, że w razie nieszczęścia znajdą w £ m o <a ń » majty E 
EPC PEPE: ik Kucharsk Tar A > , ae eo 5 24 | — 27, — 
Stapi Ku Emre ke ina) Siano zwyczajne . « « » » $ 6 | 80 M ZB 

"A y ą Koniczyna pastewna « « » s 7 f0 > SO 
Słoma « © a s zało ùs 5 rá 

Dr. med. Stanisław Breyer Maksa aA N e T aA- 

. a u Kminek krajowy. » « » aeS t 

w krakowie, ul. Wolska 28 l a o > Hare 

Autor rsarych dzieł popelarno-lekarskich., Koniczyna nasienna zera a —|-| — — 
Leczy następującymi Środkami: Lecznicze zioła Światło Tymotka Jasena VNE, f » W ok — 
woda, miesienie, wody mineraine, emanacye radu, megne- Kspareetta „ . » » + » * A NA SG | 7 2 
tyzm, psychoterapia, sole krwi, metoda dra Śchliissiera,- ziemniaki s « « « > 4 4|50 5 50 
rozcieńczenia homeopatyczne Hannemanna, hr. Mattei'ego  \, ja BOG 62. KE kepe s | 40 He 
własne kombi acye, wstrzykiwania hom. rozcieńczoncco Maslo RE M 1 kg. 9 | 40 2|70 

kwasu mrówkowego [dr. Kru!l]. Majae juz rozpoznanie i= Gop. 9" | |, ..2 1 e Sa 700] —=98 
karskie można się porozumieć listownie, miakośSbierane: —s ie [a ser =[1! » = AG = | 12 
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DWUTYGODNIK DLA HUMORU I ZABAWY 


DLA NASZYCH CZYTELNIKOW PRE- 
NUMERATA ROCZNA WYNOSI K. 4 


K.J- zegarek z łańtuszkiem 


= 
zz — m za ać wisierkiem I fuierałem 
À kosztuje mój prawdziwy ame- 
ek rykański kotwiczny remontoaw 
p | zegarek, najlepiej niklowany 
3 A [| | 36-godzinowy, — saa ra. 
Kto chce się uchronić od strat i zawodów, ten 734 ZANE „A polowie udać 
niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż kiem i fnterałem jak długo zapas starczy, 
nie mam zadnych agentów ani naganiaczy! wszystko razem tyl:o K. 8— za sztukę, 2 Bztu- 
RÓŻ ki 5 K 80 h., 5 sztuk 14 K, 3 letnia pisemną 
BIURO PODRÓŻY gwarancya. Wysyłka ża zaliczką. Przez najwię* 


kszy dom wysyłkowy zegarków 


>. SB] 
COFI BIESIADECKIEJ| $. LUSTIG, Nowy Sacz me eta 


OŚ WIĘCIM. 
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Znak 


Stern arka 


Gwiazda 
na worku 


tomasyny 


daje najlepszą rękojmię 


że towar prawdziwy i skuteczny. Ó © parowe, auto- 
Sikaw mobilowe, ręcz- 


ne hełmy, gurty, 
toporki i wszelkie przybory pożarne, 

Toma syna sGwiazdac pompy itd. dostarcza firmą 
imi iezrównany nawóz fosłorowy. | K. ŘEZÁČ i Ska, KRAKOW, 

Pęd oziminya ae SA Długa 1. (Izba handlowa). 


Bezpłatna analiza kontrolną w krajowych sta- 
cyach doświadczalnych chemiczno-relniczych 


Przy większych zamówienisch wiele taniej, 


Józef Karrach, Lwów Kościuszki 1. 18. SPRA TAIERRYEGO BALSAM 


Jest najlepszy. Chroni przed wszel- 
kiemi chorobami organu oddecho- 
wego. przed kaszlem, wyrzutami, 
chrypką, leczy katar gardłowy, ból 
piersi, zafłegmienie, brak apetytu, 
DO s: Cze choroby choleryczne 

Kage . > a $ i rżnięcie w żołądkuitd. Szczęgólnia 
Cenniki i broszurki darmo i opłatnie. i pray wszelkich chorobach gardło- 
wych, bólu zębów, jako woda do 
ust, oparzeniu chrostach itp, 


3 


B O : : s Thierry'ego maść contyfillowa leery 
i H $ 
E Hom | Ogrodnik syfy anaient SĄ 
żenie kupilem| Ogrodnik | |: A 
; (wy, umie także prowa- || la służę 12 2albo 6/1 alba ZE 
Pes | dzić szkółki leśne, z chlu- |Ę | tuią msaierką K 560 pobiega często bardz Ć 
4 ` = i i bol f b — 
See aa hiha | bei „owiadoeivam a EE E e KZ AS 
Belskiaj tkalni domowej Antomega znaczony na wystawach SCHUTZENGELAPOTHEKE A. THIERRY 
=lforci z H h regrada b. Rohitsc © nabycia we wszystkich pra- 
Dansa Korcrysie SA szuka posady od paź- 5 SR: len potoan n arosa BĄ 
kręconych nici są nadzwyczej dziernika. Wiadomość w i i 


ake fem tanie. 
"misą przekonać lza. 


Redakcyi „Prawdy“ Kra 
Ządać darmo cennika na ubra» 


ków, Stolarska 6. a263 


| 


oia zimowe męzhi | dzieciece. l J Teie - 
4. niman e | Do sprzedania »» URION mlyn parowy 
> i W Makowie d drew- s 
kie Anloni Barul nin Ni 1 40 und Towarzystwo akcyjne, Essek, 


potokiem przy gościńcu poszukuje 
b prowadzącym do Suchy 8 
az Pe zdolnego a biegłego zastępcy 
n > 
taj S a 52 sążni | £ kaucyą na Kraków i Galicyę zachodnią. 
kwadrat. Ogrodu, 446 sąż- | Dokładne oferty wraz z referencyami i podaniem 


ni gruntu ornego. Zgło-| dotychczasowego zatrndnienia wnosić do: 
szenia u P. Wincentego, 


Tylko K. 4:85: zgSzye:c: łańcuszek I | Niockiero w Makowie, „UNION“ Dampfmiihl-Actien- Gesellschaft, 


HA tkalnia 


* zapalniczka z 6 kam. a261 Fuse" i a263 

Wspanialy zegarek męski srebr. A 3 

da antazya toan, pła- vy - AW | 0 © zk a — GE 
ie bogato grawirowane koperty | | pea aaa adna = * 

Ah ia arowana aehan | Pera ja ni) | 500 KORON 
W) doskonale. 3 let. pis. gwarancya z aA.rowery s, M zapłacę jeśli wykorzeniacz 
gj wyśmienitym łańcuszkiem kawaler- = wolas od cła od granity i A ALSAM“ 
/ skim. z amerykańsk. złota dubie Pf przyb. do roweru, spor- „RIA -B 
i i modną nikl. zapalniczką kieszon- | BRT towo, maszyny do szy- | 4 nie usunie w 3 dniach bez 
Pol  kową o 6 kamieniach zapasow. NOCI maz.. d lama | SA bólu waszych nagniot- 
wystarczających na cały rok. Wszy- | gł P"=€ Jakości. wybornej | ków, narostków i od- 
sitko razem za zaliczką tylko za K, 4,85. Przy zamó- 1 cisków! Cena jednego ty- 
wieniu 6 garniturów dodaje się jeden darmo. [a228 Bog. M. <> gielka z kwitem gwaran- 
UHRENHAUS SCHAECHTER LEOPOLD conn. dar, cyjnym 1:00 Kor. a235 

Wien 153, XVI/2. Lerchenfeldergürtel 5- przm gasses, © m b, D. Prora KEMENY, Koszyce 
wa Wymiana lub zwrot pieniędzy. lata (Niemor. Nr. 576 I. fach p. 12/146. Węgry. 


ea mana Włętiozi izy 4 
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1000 koron Nagrody dla łysych i bez zarostu. 


Elegancki porost włosów na brodzie i głowie wywołać można w przeciągu 
dni 8 przez użycie balsamu na włosy eara, balsam ten sprawia wzros 


włosów na głowie i brodzie u wszystkich łysych i « zarostem. 

Cara jest najlepszym wyrobem najnowszej wiedzy na tem polu $ 
uznany jako jedyny balsam, który wywołać może rzeczywiście porost włos 
sów na głowie i brodzie, nawet n starców, 

Cara balsam na włosy używają przeto wszyscy młodzi i starzy pay 
nowie i panie w całym świecie. 

Cara pobudza obumarte cebulki włosów znowu do wzrostu i to po użys 
cła w kilka dni i można przeto mieć w przeciągu krótkiego czasu cale 
kiem bardzo silny zarost, — Nieszkodliwość zapawniona. ń 

Jeżeli to nie jest prawdą, piacimy 

1000 koron netto X 
wszystkim łysym, bez I z rzadkim zarsstem, którzy używali przez 
eztery tygodnie balsamu Cara bez skutku. 
Jesteśmy jedyną firmą, która swoim odbiorcom może dać podobną gwarancyg 


Pan Józef Słihavy pisze: 


Wielce Szanowna firmo! : 
Ponteważ moj przyjaciel wskutek Pańskiego balsamu otrzymał w? 
przeciągu 8 tygodni piękny porost wąsów, przeto proszę Pana © przes 


slanie mi jednej paemki Cara, po 6 koron, za zaliczką, 


Dom Cara Kopenhaga. 
Za przysiauną paczkę Cara dziękuję serdecznie, Używałem 


skutkiem, włos mój nie ada więcej, przeciwnie zdaje się być sil 


Z wysokim szacunkiem 
Jozef Siłhavg, Erozebziialva Węgry. 
tylko pańskiego środka na włosy od 12 dul ł z odkąd 


szd 


niejszym | grubszym, wzrósł także nie mało, o 


pacząsłom używać pańskiego balsamu na włosy, Także zarost brody jest siiniejszym niż przeltam. Próbowałem wiele środę 
ków na włosy, jednak bez akuiku i dlatego dziękuję Panu z eałego serca za jego wyborny Środsk na włosy. Poliecad będg 


go dla eknteczności wszystkim, którzy z chcą go mżyć. 


Dziękując bardzo pozostaję pańskim 


Cara czyni włosy na głowie i brodzie lśniące i faliste jako też pięknie mięko opadające a wysyła si} na cały dwish po 


zapłaceniu z góry należytości lub za zaliczką, jeżeli się pisze de największego handlu specyalnego. 
6X Paezka Cara kosztuje 6 koron, dwie paczki 10 koron. TEA 

e = m 
Cara-Haus, Kopenhagen V., 309 Dänemark. 


Oplata listów 25 hal. kart. koresp. 10 hal. 


KRAJOWE 


PIWO LIMANOWSKIE 


zyskało swym smakiem I dobrecią ogólne uźnanie 
i jest już wszędzie do nabycia 


Reprerentacya: Kraków, Mostowa 6. - Teleton O, 


Spróbujcie a przekenacie się . 
że najlepiej jechać do Ameryki angielgkimi okrętami, bo są naj wię- 
ksze i najszybsze (4 dnł 1 10 godzin morzem) najlepszy wikt i obsłu- 
ga na nich oraz najwytworniejsze urządzenie trgosiej lasy, Na an- 
gielskich okrętach niema t. zw. międzypokładu, jest tylko klasa trze- 
cia o kajutach dła 2—6 osób ua wzór klasy drugiej. Osobne jadalnie 
i sale do zabaw. Okręty idą wprost do portów: 
Półn, Amaryki: Eor-Vah, Boston, Płiładętpkie i Pediant. Kanady: Bali, St. Jeka i (Qeskec. 
Połudn. Amer. Mentevideo I Peones-kires (Argentyna) Rie de Janeiro | mine (Brazylia). 
Brzężzicy Felacy! - Ceny ziskiel Po bliższe informacye należy pisać i listy adresow. 
ANGLO CONTINENTALES REISE BUREAU — (Anglo Kontynen- 
talne Biuro podróży). Glashaven 22. ROTTERDAM (Holland). 
Zastępców poszukuje zla. -List zwyczality oplaca się marką za 25 hał. s pocztówkę za 10 hal. 


a996 | Automatyrzna łapka 


Ba Szu, nUT, £—, DA 
myszy kor. 2'40, chwyta 
bez dozoru do 50 eziuk 
w eiągu jednej nocy. — 
Nie pozostawia żadnego 
zapachu f sama się au- 
tomatycznie nastawia. — 
Łapka na karaltcny 
jedyna w swoim rodzaju, 
chwytająca po 1000 sztuk 
przez noe po kor. 240. 
Wszędzie najlepsze wy- 
niki, Wysyła za zaliczką. 
Franz Humenn, c. k. 
handl. zaprotok. firma, 
Wiedeń, II. Aloisgas- 
se 3/25. Wiele pism 7 u- 
znaniem. t)suzega się 
przed naśiadownictwami. 
Przy e. k. wojskow. maga- 
zynaąch prowiantowycii w 
ao” elef. nr. 23446. 
o 


Do wydzierżawienia 
w bardzo dogodnych 
warunkach małe gospo- 
arstwo w Barwaidzie 
rednim koło Wadowic, 
składające się z 2*, mcr- 
gi gruntu, domu, stodo- 
ły i piwnicy, z obsiev em 
lub bez obsiewu najda- 


j lej do 1 września, Bliż- 


sza wiad.: M.Filek Roków 
40, p. Klecza górna. a259 


O. V. M. Kopanhaga. 


Prd 


Cegielnia 
do egie a piecem 
| okregowym, urząd ze* 
|niem maszynowem 2 
giuntem do kopania ną 
30 lat, 2 kim. od Krako» 
wa. Wiadom.: w Ć | 
a 


Kraków. 
U 

IM A. FLET l 

w Krszowię, shea Mikołajska Ar. 1 
Przyjmuje panienki do 
nauki haftów, szycia bia» 
tej bielizny, na b. przy: 
stępnych warunkach. Ją: 
koteż przyjmuje białą 
bieliznę kościelną i świe- 
cką, hafty, znaki na 
chusteczkach i wszelką 
wyprawę ślubną po u- 
miarkowanych  ceńach, 
Przyjmie też zakład kil- 
ka panienek na stancyę, 
na b. przystępnych wae 
runkach. a245 


IM 
nieh zaprenunierUje 


"OLARI 


| PEEAEN 


"Wydawca: „Katolicka Spółka Wydawnicza”. Sp. z ogr. odp.—Odpowiedz. redaktor: Stefan Schweichięr. 
Drukiem .„Prawdy* pod zarządem Józefa Jondry w Krakowie, 


odatek de Nr. 33 „Prawdy“. 


i ogradowe „Pobudka“ Rokowskiego 


są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym | szych pieniędzy w obce kraje, bo ich nie mamy za dużo, 
chłodny i łagodny i nie wywołują przekrwienia krtani, | a nadto utrudsiamy i opóźniamy rozwój naszego prze- 
Niestety — jest jeszcze wielu, którzy kupują i przepła- | mmysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do trafiki kupić 
cają icke bfbułki zagraniczne t. z. paryzkie, (w Wiedniu | książeczkę „Pobndki Bełdowskiego'' za 4 hal, celem 
wyrabiane) zapominając, że to jest ze szkodą i ujmą dla | przekonania się o dobroci tejże. 

naszego przemysłu. — Nie wysyłajmy lakkomyślnie na- a76 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowych I2 W. Bełdowskiego w Krakowie. 


: sar Pizy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa hdr i moje nazwisko „Rełdowski'. ZW 


DIIP) Zdolnych agentów 
poszukuje za Stałą miesięczną pensyą w każdej 


miejscowości Austr. Węg. i za granicą do sprze- 
pikantne 1 skrzyaka 150 | daży różnych losów wartościowych na ray, oraz 
sztuk Eh kopy) za Ko- | zastępstwo asekuracyjne. Zgłoszenia przyjmuj 
ren $—, wysyła za 7a- Generalna reprezentacya, a16 
liezką abryszny śkiąd 3 

sERÓW o1 Kraków, Dietla 73, Holzmann. 


Braci Rolnickich zakład lakierniczo-powozowy 


RE ą JUL. K. JACOBI, Tarnów, uł. Chyszowska 1. 818 
Rogalarna i bezpośrednia komunikacya z Austryi ków, Wielopole 7. | adres telegr.: Jacobi, Tarnów. posiada wybór 
wprost do portów kanadyjskich, do Półn.| Cenniki serów wysyła r 

i Połudn. Ameryki itd. się darmo i opłainie. |fayetonów, pow0czoóow i wózków 


3 opasa 4 zdy 2 m 7d W keżdde |. Q k. rządowo ZA) nowych i używanych. Uskniecznia reparacye w 


liocs nustryaczie dA © NN austryackie „ktjjna 
Towarzystwo żegiugi parowej 


AUSTRO 
AM ERYKANĄ 


ontas 18 a ow 5 z śeiśie cznacz. czasie z gwarzucyą. Kupuje uży- 
»Qanada« 20 września - 2 . ż 
Informacyi udzielają i Sprzedaż kart okrętowych 8i uro „rg wane powczy ete i umiarkowane. a127 


uskuteczniają: 


Jeneralna Ażencya (Gołdlust i Ska) 
tusi 


Kraków, Lubicz 7 naprzeciw dworca kolei 
jakoteż wszystkie podlegające jej prowincyo- 
nalne ajencye, następnie: 

Lwów: Biuro pasażerskie Anustro-Amerykany, 
Grodeska 95. Tryest: Dyrekcya Austro-Ame- 
rykamy, Via Molin Piccolo 2, Wiedeń: Binro 
uć Austro Amerykany, I. Kartnerring 7, 
Kaiser Josefstr. 36 oraz Jeneralna Ajencya 

a93 


ako-. 
wie; pac Groble Ł. 6. 
„(prze tem ul.Zwierzynie- 

icka),przeprowadza wszeł- 
kie sprawy wojskowe. 


Na reumatynn 


Austro-Amerykany, Schenker i Ska, Kania poleca że 
rseiąca nacierania od 


Największyśwynalazek 


tego stulecia jest meski z arek 
kieszonkowy M jola 
z prawdziwym zk WA. 
szwajcarskim, 30 godzin idący, 
«© cyierbiat emaliowany, w pięknej 
masywnej i grawirowanej ko p r z 10 letnią 
gwarancją K 9-90, 3 sztuki K 14*50. Jeżeli sią 
nie spodoba wracam LA ze. Harmonika z 8 kła- 
wiszami pięknia onana K. 3:80 w dużym for- 
macie z 10 klawiszami i 2 rejestrami K. 7, z 3 
rejestrami klawisze z perlowej masy K. 9 Ga. la 


chemika dra Jul. Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. Ce- 
na p 80 hal. ga 18 p 
8 K, mie lieząc opak. i fr. 
1000 stów dziękez. do prze- 
gladu Pie ostać dziennie 

pocztewa, zama- 
ian, pod adresem: a159 


Dr. juliusz Franzos, 
chem. i apt Tarnnpol Nr. 87 


SZNERALK ` EEES 
STWG: IRLIÕW, Uke 
VEZESINSKA 11 P24, 


każdej harmoniki dođaje się darmo Ta 


samouka. Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie 


ee: Mia. DANN, Krenem, Biejowm 3 [mn LA 
N Największy skład ; przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnych 


Szaty kościelne, chorągwie, sz! andary, baldachimy, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce li. 


proś obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich i wielkim wyborze 
F przedtem mer 


Witkowski Kordas = s Pytyia: 
"Kraków, Rynek główny, Linia A—B., L 46. a4 


kcyi„Pran 
w Krakowie, ulica Stolarska 
liczba 6, wyszedł z 


Dr. Med. STA 


PRAWDA 


Admmistracya 


„PR 


IDY“ 


KRAKÓW, ULICA STOLARSKA L. 6, 


poleca następujące książki: 


Hrabla Damłan. Polecamy „Hrabiego Damiana“ 

wszystkim kibownikom czytania. Powieść skła- 

„da się z 40 zeszytów, obejmujących 967 stron 

- 1 40 pięknych obrazków: i kosztuje w oprawie 
pięknsi 6 koren. 


Rycerze pracy. Cena „Rycerzy pracy“, zawierają- 
cych 952 stren i 40 piękaych obrazków, wynosi 
w: pięknej oprawie 6 koron, bez oprawy 5 korom. 

D grób Zbawicieła. Powieść. wyszła w 50 zeszy- 
tach, obejmuje 1192 stron i 50 pięknych obraz- 
ków. Cena w pięknej oprawie wymosi 7 koron. 

Pomsta Beża. Powieść składa się z 50 zeszytów, 
ebejmujących 591 stron i 50 obrazków. kosztuje 
w pięknej oprawie 7 kor., broszurowanaą 6 kor. 

Rycerz Maryi. Cena za całe dzieło, składające się 
z 50 zeszytów 6 koron, oprawne 7 koron. 

Genowefa. Powieść, napisana przez Józefa Choci- 
szewskiege. Składa się ona z 50 zeszytów, 
obeimuje 1200 stron i 50 obrazków. Oddajemy 
ją po cenie 6 koron, w oprawis 7 koron. 

Dzieje Polski. Cena w pięknej oprawie 4 korony, 
z przesyłką iranko. 

Słowianie, naredy i ich piśmiennictwo. Napisał J. 
Magiera. Cena 20 halerzy. 

Cesa-z Napoleon I. Napisał dr. Stanisław Kozłowski, 
Cena 20 halerzy. 

O szkodach polnych. Napisał M. Szybalski. Cena 

20 halerzy. 

-D opiece nad sierotami. Napisał M. Szybalski, c. k. 
radca sądowy. Cena 20 halerzy. 

D prawie skadkowem. Napisal O. Szufnera, ©. k. 
sekretarz sądowy. Cena 20 kalerzy. 

Poradnik dla rolzików, kupców i t. d. Napisał ks. 
Szczepański. Cena 40 halerzy. 

Mikołaj Rej. Napisał F. Magiera. Cena 40 halerzy. 

Św. Paskal Nauki i przykłady dla młodzieży. Cena 
20 halerzy. 

Kazimierz Pułaski, przez dra St. Kozłowskiego, 
Cena 20 halerzy. 


Przyłaciele ludu (o żydach). Napisał ks. Wróbel, 
Cena 1 kor. 


Niepokałana. Prześliczne album pamiątkowe dla 
uczczenia Jubileuszu N. P. Maryi niepokalanie 
poczętej, zawierające 8 wspaniałych obrazków 

| L Sida bardzo gustownie w płótno. Cena 
2 kor. 


„Oiciec zadżumłoaych”. Najpiękniejszy utwór Juliu- 
sza Słowackiego, Slowo wstępne napisał Ks. 
Biskup Bandurski. Cena prześlicznie wydanego 
egzemplarza z kolorowymi obrazkami i w. prze- 
ślicznej oprawie 3 korony. r. 


Zamawiający winien należyłość najlesłać 


BŁ Wincenty Kadłubek, Napisai ks. Baudurski, Cia 
większego wydania 1 kor. 

Wiązanka pieśni polskich. Cena w. pięknej oprawśa 
złoconej 50 hal., w oprawie papierowej 30 hal 

„Zmartwychwstasie*, prześliczny utwór scenicz 
treści narodowej z kościuszkowskich czasów 
w trzech aktach. Cena 1 koronę. 

O Jubileuszu Ojca św. Piusa X. Przypomnienie ną 
jubileusz półwiekowego (1858 — 1908) Kapłań- 
stwa Ojca świętego Piusa X. Napisał Profesor. 
Feliks Gątkiewicz. Cena 30 hal. 

Dzieje Polski, z licznemi ilustracyami, w oprawie, 
płóciennej, objętości 380 stron. Cena 4 kor, już 
z przesyłką. 

Milioner i Śmieciarz. Powieść ze stosunków angieł- 
skich. 168 stron, z obrazków. Cena 50 halerzy, 
z przesyłką 60 halerzy. 

Tryuni włary, obrazki z życia plantatorów amery- 
kańskich. 151 stron, 5 obrazków. Cena 50 hal. 
z przesyłką 60 hal. 


Odzyskana córka. Powieść. 189 stron, 5 obrazków. 
Cena 50 hal., z przesyłką 60 hal. 


Sześć beczek złota. Powieść. 180 stron, 5 obrazków. 
Cena 50 halerzy, z przesyłką 60 halerzy. 


O życie i wołaość, Powieść z ostatniej wojny Burów 
z Anglikami. 144 strony, 5 obrazków. Cena 
50 hal., z przesyłką 60 hal. 


Syn pijaka. Powieść. 134 strony, 5 obrazków. Cena 
50 kalerzy, z przesyłką 60 halerzy. 


Szatański posiew. Powieść na tłe prawdziwego 
zdarzenia, nadzwyczajnie ciekawa. 180 strom, 
5 obrazków. Cena 50 hal., z przesyłką 60 hal. 

Św. Kazimierz, królewicz. Obrazek historyczny, 
przedstawiony na tle ówczesnych stosunków. 
społeczno-politycznych przez Ludwika z Łuka- 
Szewic. 160 stron, 50 obrazków. Cena 50 hal. 
z przesyłką 60 hal. 


Powieści o zbójcach, opryszkach 1 hajdamakach, 
zebrał i spisał Józef Chociszewski. 184 strony, 
5 obrazków. Cena 50 hal, z przesyłką 60 hal. 


Obłąkany ojciec, czyli Poświęcenie matki i żony. 
Powieść. 156 stron, 5 obrazków. Cena 50 hal., 
z przesyłką 60 hal. 


Pan Jezus na krzyżu w kościele Panny Maryt 
w Gdańsku i Krzyż żyda, Dwie powieści dla lu- 
du. 210 stron, 5 obrazków. Cena 50 hal., z prze 
syłką 60 hal. 


Córka praczki. Powieść na tle prawdziwego zda. 
rzenia, nadzwyczajnie ciekawa i O krok od 
śmierci. Cena 50 hal., z przesyłką 60 hal. 
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Dodatek powieściowy do fir. 33. 


Koniec pana na Wiznie. 


Szkic historyczny z XH wieku. 


I 

Zasępiony, chmurny po wielkiej komnacie zamke- 
wej chodził Bolesta, pan na wizkim kasztelu, rycerz 
dzielny, Bolka Kędzierzawego iaworyt Żyłasiemi 
dłonmi brodę rwał czarną, palce w krucze włosy 
wpijał, to się po biodrach uderzał, to pięści zaciskał 
a z ust mu klątwy się rwały, z ócz skry padały zło- 
wrogie. Do zwierza dzikiego był podobny, którego 
w klatce zamknięto, zbawiwszy swobody, jakiej w 
puszczach lesistych zażywał. 

On, palatyn możny, pohańbienia dumy swej de- 
znał. Wszak-ci nie przez to łaskami i zaszczyty oda- 
rował go król, jedno że mężniej nadeń nikt prawie 
z rycerstwa w boju nie stawał, wszak-ci to or po- 
skramiał tłuszcze pogańskie a u nich zyskał taką sła- 
wę, że spory i waśnie u niego rozstrzygano. l oto 
możnemu panu temu Okszyce dziewki odmówili, dla 
jednego ubogiego rycerka, któregoby mógł makałami 
ze skarbca udusić. Mówili, że dziewka do niego ser- 
ci e mey ANIE Ra IO Re 
iżby woli podwik słuchano? To też kasztelan 
mowy tej znieść nie mógł. Dziewkę z rodzicielskiego 
domu przemocą porwał a chociaż po dziś opór mu 
stawiała i nie chciała Ślubować, trzymał ją na zam- 
ku, pewnym będąc, że ją ugnie i do miłowania znie- 
woli. 

Aliści Okszyce, ród możny, stary, szanowany, 
oburzyli się na posiępek kasztelana. Ojciec dziewki 
do króla jeździł, u biskupa sy 1 | był, oskarżenie 
na gwalt wnosząc i sprawiedłiw. się domagając. 
Król ulubieńca ani karać, ani go do siebie zniechę- 
cąć mie myślał. Biskup inaczej na rzeczy patrzył. 
Bolestę za gwałciciela uznawszy, przed sąd powołał, 
a gdy ten nietylko, że nie stanął, ale posły z naigra- 
waniem odprawił, srogą karą, bo klątwą zagroził 
mu kościelną, 

Na biskupstwie płockiem siedział podówczas Wer- 
ner, mąż chwalebny, miłością ku Bogu, czystością ży- 
cia, pobożnością i rzadkiemi umysłu przymiołami po- 
łączonemi z wysoką nauką i obyczajów ogładą, zale- 
cony. Mąż ten owcząrni swej jako dobry pasterz 
strzegł i nie dopuścił, iżby się bodaj najmizerniejsze- 
mu z maluczkich pokrzywdzenie siało. Boleście co 
należne oddawał, ale skoro o dopełnionem przezeń 
bezprawiu usłyszał, świętem oburzeniem zawrzał. 

— Nie może to być — mówił — iżby w moich 
oczach ważono się porywać na niewinność, na święte 
prawa rodzinne. Bolesta dziewkę ojcom zwrócić mu- 
si, oe się i zaniechać zdrożnych zamysłów. 

, Mniemał Świątobliwy mąż, że moc powagi ko- 
ścielnej dumnego palatyna na drogę poprawy zwróci, 
ze się upokorzy i słuszny wyrok uszanuje, ale cał- 
kiem inaczej się stało. Kasztelan, o dekrecie bisku- 
Pn p eee, niepohamowanym gniewem wybu- 

nął. 

„, — On, on mnie kajać się nakazuje, dziewkę zwró- 
cić a może włosienicę narzucić?  Niedoczekanie ! 
Nauczę go ja, zali można z Boleszczycami poćzynać 
— wołał rozwścieczony. 

I pięśćmi skronie tłukł, ł dzbany chmielnego pi- 
wa wychylał, biskupowi się odgrażając. 

Żeby zasie pomście swej zadosyć uczynić, Kar- 
sko, Pm do kościoła „płockiego należącą, najechał 
Lagi | 


"się w jego sercu, 


Upominali go i król, i przyjacioły, żeby Bogu 
poświęconej własności nie tykał, on radom i napo- 
mnieniom urągał, odpowiadając, jako zuchwałość bi- 
skupią karci. 

Werner przed sądy go zawezwał, gdzie przecież 
sprawiedliwość możności się nie ulękła, i bezprawnie 
zagarnięte włości komu nałeży zwrócić kazała. 

Ustąpił kasztelan z Karska, ale to nowe upoko- 
rzenie więcej go jeszcze przeciw biskupowi złością 
napoiło. I oto jak odyniec raniony się rzuca, prze: 
myśliwając, czemby biskupowi dopiekł za rzekomo 
śmiertelną obrazę. 

— Ej, kasztelanie-drużbo — ozwie się z kąta we 
sołek Mucha, wielkiej u pana na Wiznie łaski zaży 
wając — co ci się z mnichami zreć? Niebezpieczna 
z niemi sprawa... Jać ta do krotochwił jeno a ucie»- 
chy, ano... tobie powiadam, zaniechaj tej wojny. Ma- : 
łoż ci Jaćwieży i inszej dziczy? Weżmij kołpak bo- 
jowy, mieczyk i hajda na pogaństwo! wie ci iam 
oni upuszczą, toć i na zdrowie pójdzie. 

— A milcz-że plugawe plemię! — ryknął Bolesta. 
— Żali chcesz, bym ci łba nie skręcił, krołochwile o» 
staw do pory. Sam wiem, co mam robić. 

— Kasztełanie-drużbo, nie wiesz co robisz, bo cię 
złoście opętały i szarpią myślami, niby wiatr jesien» 
nemi liśćmi Ja ci przy kuflu wesela dodaję, ty mi 
koście rzucasz... i za to ci Bóg zapłać, ale godzi mł 
się też, chociaż robakiem plugawym mnie nazywasz, 
radę dobrą dać... 

— Radę, ty? — mruknął kasztelan. 

— Czemużby nie? — wyszczerzył zęby żółte Miu 
cha. — Qwo biskupowi się pokłoń, o dziewce zapo- 
mnij i... do klasztoru idź. Tam cię z pewnością na 
godność wielką wysadzą, jeno że musisz próbay czaś 
wytrzymać i drwa rąbać, wodę nosić a psom jadła 
warzyć. 

Oczy Bolesty zamigołały strasznie, sunął ku zła 
śliwemu wesołkowi, ale ten, widzac, iż go co złege 
spotkać może, pomknął ku drzwiom, któremi właśme. 
wchodził Bieniasz, brat kasztelana. - 

Był to olbrzym o muskularnych członkach, twa» 
rzy włosami obrosłej, ciężki, ponuro patrzący, choć _ 
młody jeszcze. Chrzest święty zeń grzech pierworo» 
dny zmazał, ale uczucia chrześciańskie nie przyjęły 
ile że podówczas wiara gruntu 
trwałego nie dosięgła. Chrzczono dziatki, do kościo: 
łów chodzono, księży słuchano, postów przestrze- 
gano, ale nie z przekonania, tylko dlatego, że tak 
czynili królowie, tak nakazywali biskupi i księża. A- 
toli pod zewnętrzną powłoką chrześciaństwa żyłe 
przywiązanie do starych bogów, w niejednym dwo» 
rze, w niejednej chacie bałwany chowano i tym o: 
fiary przynoszono potajemnie. 

Brat Bolesty w lasach, ma łowach i utarczkach 
wojennych życie pędził, był niemal dzikim człowie» 
jem. Jemu byle łuk i kołczan, byle mieczyk a o 
szczep, juźci dosyć. Na widok krwi śmiał się, jak 
on wiłk, co się stadami po puszczy włóczy. 

'Ujrzawszy go Bolesta ręce wyciągnął. 

— I cóż? cóż? — spytał. 

— Dziś biskup do Biskupie zjechał — odparł Bie» 
niasz na ławie siadając. } 

— Więc... — podjął kasztelan, za ramiona gc uj 
mując. 

Bieniasz ręce rozwarł. 

— Twoja wola = rzekł — ale zważ, że mnichy 
na ezarach sie znają. Zdradnie z niemi wojować.., 


DODATEK POWIEŚCIOWY. 


Roześmiał się Bolesta, obok Bieniasza siadł, mio- 
du syconego przyniesć kazał i wszczęła się pomiędzy 
braćmi cicha rozmowa. 

trwała dosyć długo; kasztelan coś przekładał, 
SAE się ociągał, wreszcie dłońmi o dłonie pla- 
snęli. 

— Zgoda — rzekł Bieniasz. — Jać tam nie będę 
wincwaty, jeżeli się na ukręconym przez siebie po- 
stronku powiesisz. 


H. 


Pora była zimowa. Śuieg niby oponą ziemię otu- 
lił, gałęzie drzew srebrną okrył łuską i tafle lodowe 
w białe pieluszki spowił. O tej porze biskup Wer- 
ner, kościoły objeżdżając, w Biskupicach, włości ko- 
ścielnej, na nocleg przystanął. 

Znużony rychło na spoczynek się udał, mając przy 
sobie O. Benedykta, mnicha benedyktyńskiego zakonu 
i jedno tylko pacholę służebne. Sędziwy pasterz je- 
szcze nie przymknął powiek, gdy z poza szczelin za- 
suwy, okno opatrującej, błysnęło Światło niezwykłe, 
a wraz z tem krzyki się rozległy, tętent galopujących 
komi i szczęki orężne. 

'— Na Boga, co to być może?... — zawołał strwo- 
żony O. Benedykt. 

— Znać nieszczęście włość nawiedziło — odparł 
biskup, powstając z łoża — ktoś zarzucił łuczywo i 
oto gore. Spieszmy z ratunkiem. 

— Ale owe krzyki... ono szczękanie zbroiczek.., 
ejcze wielebny, coś złego przeczuwam... 

— Żali strach może być udziałem sług Chrystusa? 
— napomniał biskup. — Sumienia nasze czyste, cze- 
goż się lękać mamy ? i 

Nie domówił tych słów, gdy drzwi z trzaskiem 
się rozwarły i w nich ukazał się tłum uzbrojony, o 
twarzach dzikich, trunkiem zaognionych, dzierżący w 
ręku topory, mieczyki i oszczepy. Blask kilku żagwi, 
niesionych przez przodujących, oświecał tę rozszalałą 
tłuszczę, nadając jej charakter przerażającej grozy. 

— Pokój z wami, czego żądacie — począł biskup, 
«jmując za krzyż, który mu na piersi zwisał. 

= Śmierć mnichowi, Śmierć czarownikom! — 
wrzasnął tłum i nagle z tej drużyny szalonej wysunął 
się Bieniasz, z podniesionym w górę toporem. 

— Będziesz miał spokój, miłościwy biskupie! — 
zarychotał ochrypłym głosem, poczem ugodził w gło- 
wę ronnego starca. 

— W ręce Twoje, Panie, duszę moją oddaję... 
Przebacz im, bo nie wiedzą, co czynią! — szepnął 
biskup i ucichł na zawsze. 

O. Benedykta nie oszczędziła tłuszcza morderców, 
jeno pacholę ocalało, aby Świadczyć o karygodnym 
czynie, który całem Mazowszem wstrząsnął. 

Była te zemsta wizkiego pana za rzekomo dozna- 
ną obrazę. 


I. 


Do katedry gnieznieńskiej od rana napływały tłu- 
my wylękłe, wybladłe, milczące, ze strachem na sie- 
bie spoglądające. W powietrzu brzmiał odgłos dzwo- 
nu — dziwnie groźny, jakoby nieszczęsną chwilę za- 
powiadający. Serce nie uderzało w obie strony bla- 
chy, lecz w jednę, a ludzie wiedzieli, co to znaczyć 
miało. 

Dnia tego miał być wyklęty Bolesta, 
wizki a potem na kaźń powleczony. 

W. kościele zebrali się mnodzy dostojnicy państwa; 
był i król Bolesław, i jego witezie, i co Zacniejsi z 
władyków i ziemian. Gdy Świątynia zapełniła się Ściśle, 


kasztelan 


piged ołtarzem ukazali się: arcybiskup gnieźnieński 
iotr, krakowski biskup Gedeon i poznański Bernard, 
w otoczeniu licznego duchowieństwa. Wszyscy nieśli 
czarne Świece a twarze mieli smutne i surowe. 

Po odśpiewaniu żałobnego psalmu cisza zaległa 
świątynię i rozległ się głos. arcypasterza: 

— Wyklęty jest Bolesta, wizkiej ziemi kasztelan, 
wyklęty ze służebniki swojemi i z przyjacioły, wyklę- 
y z tymi, co radę i pomoc jego pomysłom niecnym 

wali... 

Długo brzmiała kłątwa; przerażająca jej treść 
trwogą przejmowała serca zgromadzonych. Łamano 
ręce, wzdychano, a gdy arcybiskup kończąc smuiny 
obrzęd wygłosił: „Anathema! Anathema! Anathema!” 
a duchowni powtórzyfi: „Fiat! Fiat! Fiat!” i jęli 
łamać Świece a na posadzkę rzucać, takie łkania, taki 
płacz się ozwał, że aż sklepienia Świątyni drżały. 

Po tym obrzędzie król z duchowieństwem suneli 
ku głównemu rynkowi, gdzie kaźń się odbyć miała, 
Ułożono tam wysoki stos smoiny, a obok kocioł usta- 
wiono, w którym wrzał wosk roztopiony. 

Wyprowadzono wreszcie i przestępcę. 

Do człowieka nie był podobny; włosy mu się 
jeżyły, twarz miał pożółkłą, wargi do krwi pokąsane 
a w oczach szyderstwo. Zakamieniały był grzesznik, 
bo nietylko, że się nie kajał, ale gdy około ducho- 
wnych ptzechodził, plunął w ich stronę, co widząc 
zebrany lud, okrzyk wydał oburzenia. 

Na stos wprowadził go mistrz z pachołkami i tam 
powrozami został związany, poczem pisarz królewski 
dekret odczyiał głośno. ` 

Bolesta, usłyszawszy co go czeka, wykrzywił 
twarz i jął plugawemi słowy złorzeczyć Bogu, bi- 
skupom i królowi. Bluźnierstwa te rychle r-u prze- 
rwano; owinięto go wielkiemi płatami lnianego płó- 
tna, przywiązano do słupa w środku stosu umie- 
szczonego a następnie poczęto roziopionym oblewać 
woskiem. 

Niełudzki ryk rozdarł powietrze; skazantec wił 
się, powrozami targał, lecz niebawem umilkł. 

U słupa stała bezkształina jakaś, potworna masa. 

Mistrz podpalił stos; smolne polana w jednej 
chwili się zajęły — płomień strzelił olbrzymią kolu- 
mną, osłonięta czarnym płaszczem dymu... 

Taki był koniec dumnego pana na Wiznie. 

Bieniasza ująć nie zdołano; lud opowiadał, że go 
ziemia pod Zakroczymiem pożarła. 

Ciało biskupa Wernera złożono w katedrze pła- 
ckiej; odwiedzający grobowiec męczennika doznawali 
wielu cudownych łask. Dziś ani śladu grobu tego. 


% 


Wielu ludzi czuje się dlatego ubogimi, że są za 
bogaci — w pragnienia. 
È 

Życie jest tylko podróżą, ale tak męczącą, że 
gdy człowiek ją kończy, to brak mu oddechu. 
$ 
Ożenić się znaczy. podwoić swe obowiązki, 4 
przepołowić — prawa. ; 
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Dodatek ilustrowany. 
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pA O ġġ 


Z wycieczki do Ojcowa. 


Pamiętna słów Fredry: „cudze chwalicie, swego 
nie znacie, sami nie wiecie co posiadacie „ corocznie 
odbywam wycieczki do piękniejszych „okolie naszego 
kraju; w tym roku postanowiłam pojechać do Ojco- 
wa, ażeby poznawszy różno już Szwajcarye, zwiedzić 
i polską. p. i b 

Nie będę opisywać jednostajnych równin mazo- 
wieckich, na które się patrzy z okien wagonu; za 
Skierniewicami lasy urozmaicają nieco krajobraz ale 
drzewa ich cienkie jak patyczki, przykre sprawiają 
wrażenie. Mijamy Tomaszów, Niekłań, gdzie są naj- 
większe piece do topienia żelaza i stajemy w Bzinie. 
Droga nad wyraz jednostajna. Za Bzinem dopiero 
krajobraz się zmienia; widzimy bujne, szmaragdowe 
łąki, oprawne w ciemną ramę wzgórz i borów; zielo- 
ność na nich świeża, majowa, mieniąca się całą gamą 
odcieni. Niekiedy przerzyna je srebrzysta wstążka 
wcdy, ożywia bukiet dzikich trześni lub czeremchy, 
białem obsypanych kwieciem. . ; 

Poza Suchedniowem droga zakreśla łuki, wdziera 
się na góry lub opuszcza na dół; wśród zieleni czer- 
wony niekiedy błyska piaskowiec. W półtorej godzi- 
ny po wyjeździe z Bzina ukazuje nam się Karczówka, 
wysokie lesiste wzgórze pod Kielcami, na którem 
wznosi się kościół i klasztor OO. Bernardynów. Kar- 
czówka jest tem dla Kiełe, czem Bielany dla Warsza- 
wy: ulubionem miejscem wycieczek letnich. 

` Za Kielcami znalazłyśmy malowniczą okolicę: do- 
koła lesiste wzgórza, a na najwyższem z nich ZATYSO- 
wywują się, na tle pogodnego nieba, trzy wieże OChę- 
cińskiego zamku. Przejeżdżamy Nidę, mijamy J ę- 
drzejów słynny opactwem Cystersów, potem Sędziszów 
i wpadamy w tunel. Okolica przybiera charakter 
górski; z jednej i drugiej strony wznoszą się skały, 
a poza niemi roztacza się panorama wzgórz, z których 
jedne są ciemnym porosłe borem, inne błyszczą czer- 
woną barwą piaskowca lub majowemi tonami zieleni. 
Mijamy Miechów, miasto rodzinne sławnego dziejopi- 
sa polskiego Miechowity Macieja, dalej w pobliżu 
Olkusza ruiny zamku Rabsztyńskiego, wreszcie o pier- 
wszej stanęłyśmy w Olkuszu i niezwłocznie wyruszy- 
łyśmy do Ojcowa. f k 

Droga z początku nudna i jednostajna; miejsco- 
wość, w której Kain zabił Abla, musiała wyglądać tak 
pusto i smutno. Piasek, kamienie, rzadkie laski so- 
szowe, nędzna gleba i nędzne pastwiska, na których 
pasą się jeszcze nędzniejsze krowy i czarne owce. Do- 
piero za Wolą Kalinowską krajobraz zaczyna być bar- 

iej urozmaicony, gdzieniegdzie ukazują się poje- 
dyicze skały, a w oddali bory czernieją na wyżynach. 
Zjeżdżamy nakoniec ze stromej góry w dolinę Prąd- 
nika; droga wije się wśród prześlicznego lasu buków, 
dębów, jodeł, świerków i nagle przed nami ukazuje się 
wspaniały zamek, jak gdyby ze skały wyrosły. | 

Gmach ten ze swojemi basztami, wieżyczkami, ol- 
brzymiemi dziedzińcami, imponujące sprawia wraże- 
nie; kilka tysięcy ludzi z łatwością mogłoby się tu 
pomieścić. Patrząc z dołu zdaje się, że tworzy on je- 
dnolitą całość ze skałą, na której został zbudowany. 
Okala go cienisty ogród, starannie utrzymany, a z 
okien roztacza się nieporównany widok na dolinę, 
 krodkiem której bystry szumi Prądnik. Zewsząd 
wznoszą się skały, jedne porosłe lasem, inne ogołocone 
E roślinności. ale zdumiewające dziwacznością kształ- 
łów. Jedna z nich pod samym prawie zamkiem, nie- 


zmiernie stroma, zowie się Sokolą; druga, nad Pradai- 
kiem, szersza u wierzchu, a węższa u podnóża, nosi 
miano Pałki Herkulesa; inną znów wieńczy krzy? 
żelazny. 

Doliną Prądnika można z Piaskowej Skały dojść 
do Ojcowa; droga ma być nader malownicza, ale wy- 
magająca kilka godzin czasu i dobrego przewodnika, 
Deszcz ulewny padał tu rano, nie można więc byle 
myśleć o wdzieraniu się na urwiska i końmi dojecha: 
łyśmy do Ojcowa. Dolina się tam rozszerza, Prądnik 
bieży tuż pod skałami, do których podnóża tulą się 
schlndne domki; w pobliżu dwóch hoteli: „pod Ło- 
kietkiem" i „pod Kazimierzem”, rozciąga się ogród 
spacerowy, na górach rorzucone są wille i domy. Po- 
nad doliną wznoszą się na skale ruiny starożytnego 
zamczyska, zbudowanego przez Kazimierza Wielkiego, 
który w uczuciu synowskiej miłości nazwał go Ojco- 
wem, na pamiątkę ukochanego rodzica, Władysława 
Łokietka. Szczątki muru wskazują, jak znaczne mu- 
siały być jego rozmiary, teraz pozostała z niego tylko 
brama ostrołakowa i potężna baszta, utworzona z czwo+ 
rograniastych brył kamiennych. Widok ztamtąd prze- 
śliczny; jak okiem dojrzeć roztacza sie panorama gór 
lesistych i dolin, poniżej wartki szum Prądnika szu 
mi, dąsa się i ciska na swojem skalnem łożysku. Ża- 
patrzona w uroczy krajobraz, nie zważałam, że słońce 
oddawna stoczyło się poza ciemną ścianę gór i lasów 
Z doliny za to zaczęły się podnosić mgły siwe, które 
przezroczym rąbkiem otuliły bory i skały. Nagle ja- 
kiś dźwięk, słodki i poważny zarazem, stłumiony a je- 
dnak wyraźny, doszedł nas z oddali. To na Aniół 
Pański dzwoniono w poblizkiem miasteczku, a brzmie- 
nie płynęło po rosie i dochodziło aż tu na wyżyny. 

_ Głos dzwonów brzmiał łagodnie, wzywając do mo- 
dlitwy na cześć Tej, która jest królową nieba i ziemi. 
Do Jej stóp płyną zewsząd słowa miłości i uwielbie- 
nia, przed Nią kornie chylą się wszystkie głowy 
i wszystkie usta szepcą pobożnie: „Bądź pozdrowio- 
na, o Maryol.., 

Wiatr nagle się zerwał i rezproszył mgliste tu- 
mary; księżyc wychylił z za widnokręgu jasną swo- 
ję tarczę, która wzbijała się coraz wyżej i wyżej. 
W białych jego promieniach skały przybierają jakieś 
dziwaczne, fantastyczne kształty, bory wydają się je- 
szcze ciemniejsze, a na Prądniku drżą i mienią się 
srebrzyste smugi. 

Nazajutrz rano uzbrojone w okute kije, niby 
turyści alpejscy, wybrałyśmy się wraz u przewodni- 
kiem na górę Ohełmową, najwyższy punkt w Ojco- 
wie. Droga wcale nie jest nużąca; idzie się ciągle 
riemal lasem, wśród bujnej i bardzo urozmaiconej 
roślinności. (łogi mają tu rozmiary drzew i osypane 
są bukietami białego wonnego kwiecia, dzikie róże 
blado różowej barwy nęcą powabnym kształtem i mi- 
łym zapachem, kwiatów obfitość wielka, a między nie- 
mi znajdują się gatunki właściwe tylko florze połu- 
dniowej. Z każdej szparki wśród głazów, na każdej 
grudce rodzajnej ziemi leżącej na granitach, wyrasta 
drzewo, krzew lub kwiatek; dziwić się trzeba, zkąd 
one czerpią życie. Na samym szczycie Chełmowej 
góry stoi krzyż żelazny, wzniesiony przez śp. biskupa 
lubelskiego Baranowskiego. Widok ztąd bardzo roz- 
legły; w dnie pogodne można nawet widzieć Kraków 
o kilka mil oddalony. 

Z kolei poszłyśmy do jaskini Łokietka, Przez 
rodzaj korytarza między ścieśnionemi skałami wchodzi 
się do ciemnej, wilgotnej pieczary, na 170 lokoj dłu 
giej, na 50 wysokiej. W migotliwem świetle poelo- 
Ani widzimy stalaktyty zwieszające się od stropuj 


grunt fu nierówny, woda sączy się nieustannie. Kie- 
dyśmy doszły do jej końca, przewodnik zapalił ognie 
bengalskie i w szkarłatnym ich blasku ujrzałyśmy, 
wgłębienie w skale, jakby małą grotę, gdzie się ukry< 
wał ścigany Łokietek. x 

Po drugiej stronie góry jest także wislka piecza- 
ra na 160 łokci długa; poniżej zwiedziłyśmy jeszcze 
Krzecią, która zowie się „Sowią* i ma dwa wejścia. 
Takich jaskiń w dolinie Ojcowa jest podobno wiele. 

Na drodze spotykałyśmy wieśniaków wracających 
z jarmarku w Skale. Ubiór tutejszego ludu bardzo 
malowniczy: kobiety wszystkie w gorsetach i barwi- 
stych spodnicach, mężczyźni przeważnie w białych 
ówitkach z pąsowemi wypustkarai i wysokich kapelu- 
szach na głowie. 

Po piaskach i płaszczynach Mazowsza dziwne 
wrażenie sprawia ten zakątek, polską Szwajcaryą 
zwany; dolina Prądnika ma tak odrębny charakter; 
że z żadną inną porównać jej nie można. Nie tak da 
wno jeszcze, lat temu trzydzieści może, szumiały tu 
puszcze lesiste ale wycięła je siekiera spekulanta, po- 
zostawiając resztki lasu; pnie kryjące się wśród mło- 
dzieży leśnej świadczą, jakie tu rosły olbrzymy. 


S 
Ojciec św. Pius X. 


W dniu 3-go sierpnia minęło lat 10, jak ksiądz 
Józef Sarto, biskup i patryarcha wenecyański został 
obrany papieżem i pod mianem Piusa X wstąpił na 
tron Piotra świętego Z powodu tej rocznicy odby« 
wały się pe całym świecie dziękczynne nabożeństwa, 


w Rzymie zaś dzień ten spędzano nader uroczyście. 
Większą część domów udekorowano wspaniale, Wa- 
tykan zajaśniał wieczorem różnobarwnem światłem. 
Na placu św. Piotra przez cały dzień zbierały się 
zzesze ludu i wznosiły bezustanne okrzyki na cześć 
Ojca świętego. 


Ks. kardynał Mariano Rampolla, 
sekretarz stanu w czasie pontyfikatu papieża Leona 
XIII skończył w dniu ł7-go sierpnia lat 70. W po 
lityce światowej miał ks. kardynał Rampolla wielkia 
wpływy, jednak od śmierci Leona XIFI już się wię: 
cej polityką nie zajmuje. 


ia 
SIERPIEŃ. 


.-.- I dnia juź ubywa, 
Coraz mniej kwiatów dostać już z ogrodu, 
Lecz mleczna droga coraz jaśniej spływa 
Ku południowi od małego wschodu. 
Pysznie się snuje po niebie jej wstęga 
I coraz większem światłem się nawodzi, 
Gdy przez południk na niebie przechodzi, 
Lecz czaszki niebios jeszcze nie dosięga. 
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Żniwny to miesiąc, w polu brzęki kos i sierpów 
grają aż się echo o dąbrowy zielone odbija a ptaszęta 
ecraz skrzętniej uwijają się za pokłosiem. Niedawno 
gospodarowały w zbożu dowoli, teraz pierzchajs, kryją 
się przed żniwiarzami a bardziej przed bystrym wzro+ 
kiera myśliwego, który nadobre się rozhasał w polu. 
Przepiórka najdłużej się trzyma łanów, nie znajdując 
przytułku w zbożu pod półkopkiem przycupnie, do- 
piero gdy snopy zwiozą do śpichlerzów, wtedy po dro- 
gach przysiada, po miedzach lub gdzie się da. 

_ Bociany szykują się do drogi, tylko patrzeć jak 
odbędą sejm walny na zacisznej polanie i wykluczyw- 
szy z gromady słabszych, niezdatnych do lotu, pociągną 
chmurą w odległe strony. Skazany na banicyą bociek 
chodzi srautny po rżysku dopóty, aż go jaki drapieżnik 
życia nie pozbawi lub chłopcy wiejsey do chaty gościn- 
nie uie zaproszą na przezimowanie. 

Na wodach i błotach od świtu rozbrzmiewa kon: 
cert z przerozmaitych głosów złożony: bąk wodny hus 
czy niby basy, drozdy świegocą, dopomagają im szpaki, 
które nad łozami się unoszą. Polowanie na łodzi i po 
błotach wciąż trwa a po św. Bartłomieju rozpoczynają 
się walne łowy na jelenia. Isborsuka z jamnikami się 
szuka, bo wtedy skórę ma najlepszą i sadła najwięcej. 
Zaraz po żniwach upędzają się myśliwi z chartami za 
rogaczem, trzeba więc pamiętać o psiarni i staranniej 
ją odżywiać. Wyćwiczeni łowcy charty upinają w staj“ 


stach, pod żłobami koni, z któremi mają chodzić, uczą 
heseł i przyzwyczajają do trzasku harapu. Układają 
też młode ogary, puszczając je na tropy w Krzaki 
ï małe knieje. 

Istniał niegdy zwyczaj święcenia świeżo podebra- 
nego miodu 10 sierpnia (na św. Wawrzyńca), a na- 
stępnie udzielania go domownikom i sąsiadom, przy: 
czem mówiono: 

i Przez przyczynę świętego męczennika, 
Chroń Boże pszczółki od szkodnika. 

Innemi też sposobami starano się o rozwój pasieki, 
naprzykład: w otwór ula wkładano krtań wilka, to 
mialo nadawać pszczołom siły i zabezpieczać je od na- 
paści pszczół sąsiednich; jaszczurki i węże zalepiano 
w garnek, prażono na wolnym ogniu a otrzymywanym 
olejkiem wycierano wabiki pszczelne, które wieszano 
na drzewach; gdy kto chciał się zabezpieczyć, aby mu 
roje nie uciekały, zakopywał gwóźdź albo kawałek drze- 
wa z szubienicy w pasiece i t p. Przesądy te czas 
wykorzenił, ale nie zupełnie; tu i owdzie lud prakty- 
kuje one jeszcze, wierząc w ich skuteczność. 


5 
- ZOHRA. 


OPOWIADANIE Z ZYCIA BEDUINOW. 
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i (Giąg dalszy.) 

Na muzułmańskie zaś Święta, jak „Bajram”38) i 
„Dhachije”*), śpiżarnia moja była formalnie przepeł- 
mioną koszami ciast, pieczystego, sorbetów i innych 
słodyczy, za co i ja, edwdzięczając się, przywoziłem 
s) „Bajram“ — tygodniowe Święto po ukończomym poście 


KRamadanu. 
5) „Dachije* — święto umarłych. 


Wojsko chińskie, 


zorganizowane i umundurowane na sposób europejski wkracza do zdobytego miasta. 


im z każdej mej podróży do nieco oddalonego bam- 
daru10) puszki konfitur i cukierków europejskich, 
które mi się czasami od przejeżdżających kupców 
greckich nabyć udało; co widząc często sam szeik, 
uśmicehał się dobrotliwie i klepiąc mię po ramieniu, 
wyrzekał: „oj psujesz mi kobiety, psujesz”. Krótko 
mówiąc, byłem uważany w duarze prawie za syna 
pokolenia i nieraz, gdy szeik Omar był w dobrym 
humorze, odzywał się do mnie w te słowa: „Wiesz 
co, mój Synu, zostań z nami, uczcij proroka!1), a 
dam ci jednę z mych córek za żonę, powiedz którą 
chcesz, Uardę czy Dżamilę ?* Unikając odpowiedzi, 
dzigkowałem mu tylko za dobroć i zaufanie. 

W duarze i pod namiotami wszyscy dobrze się 
mieli, szeikowi zdrowie służyło i zdawał się z każ- 
dym dniem odmładniać, tak że jako „kakim-basza” 13) 
nie wiele miałem do czynienia. Życie moje wśród 
tych uczciwych mieszkańców pustyni upływało cicho 
i spokojnie, podobnie błękitnym wodom Nilu, toczą- 
cym swe smętne fale wśród szmaragdowych pól i ga- 
jów palmowych. z 


Pewnego wieczoru jednakże już po odśpiewaniu 
eszie!8) przez muezzina, właśnie gdy byłem zaj 
tłómaczeniem koranu, wszedł nagle starszy syn sz 
Ahmet i pozdrowiwszy mię, usiadł w milczniu na 
dywanie. Jego piękna twarz, odznaczająca się zwykle 
spokojem i wesołością, była dzisiaj nadzwyczaj wzbu- 
rzoną a oczy pałały dziwnym gorączkowym ogniem. 
Podparłszy głowę na rękach siedział zadumany, a sil- 
nie pracująca pierś i głębokie westchnienia zdradzały 
boleść i niezwykłe wzruszenie duszy jego. Zdziwio- 
ny przygłądałem mu się parę chwil z uwagą, lecz 


19) „Bandar“ — stolicą paszaliku. 

*') „Uczcić proroka* — czyli przejść na isląmizm. 
e) „Hakim-basza* — naczelny lekarz. 

19) „Eszie* — druga modlitwa po zachodzie słońca. 
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widząc, że milczenia nie przerywa, przystąpiłem doń 
powoli i odsuwając mu ręce od twarzy, zapytałem 
troskliwie: 

— Ahmet, mój bracie, co ci jest? 

— Nie — odparł krótko. 

— Jak to nic, przecież ja widzę wzruszenie i nie- 
pokój w twej tary, czy przytrafiło się co w na- 
miołach, broń Boże < 

— Nic, chwała Ałłachowi —. rzekł cicho. 

— No, więc cóż ci jest takiego, powiedz, zakli- 
nam cię na groby przodków twoich! 

— O, bracie mój, ja jestem bardzo nieszczęśliwy 
— wybuchnął nagle z boleścią w głosie. 

— Ałłach jest miłosierny, otwórz bratu serce twe 
a może z pomocą Boga znajdzie się jaka rada. 

W tym czasie na twarzy Ahmeta, której silnie za- 
ciśnięte usta i ściągnięte brwi wskazywały na wewnę- 
trzną walkę, malowała się głęboka rozpacz i jakaś 
dzika energia. Powoli jednakże rysy jego poczęły 
łagodnieć, ustępujac miejsca cichemu smutkowi i dzi- 
wnie rzewnej melancholii; a rozmarzone nieruchomo 
w ziemię utkwione oczy, zdawały się szukać miłych 
wspomnień przeszłości. 

Po kilku minutach głębokiego milczenia podniósł 
głowę i zwracając się do mnie, rzekł wzruszonym 
głosem: 

— Ty byłeś mi dotąd szczerym przyjacielem i bra- 
iem a twoje Serce jest białe i zdrady nie zna, 
tego przychodzę dzisiaj prosząc cię o pomoc i radę, 
której mi z pewnością nie odmówisz. 

— Bądź przekonany, synu Omara, że ja zawsze 
ciebie jak brata kochałem i klnę się na mą głowę, że 
wszystko, co będzie w mej mocy, dla ciebie uczymię 
— odrzekłem, podajac mu rękę, którą z wdzięczno- 
ścią uścisnął,  Usiadłszy następnie na dywanie, po 
namyśle kilku chwil głosem już o wiele spokojniej- 
szym tak począł: 

— Będzie temu cztery księżyce, gdy razu pewne- 
go połując na antylopy uniesiony zapałem myśliw- 
skim zapuściłem się zbyt daleko w pustynię. Dzień 
był nadzwyczaj skwarny, Ałłah sypał żarem na mą 
głowe, pragnienie paliło mi piersi a bahr-el-szytani*) 
nużąc oczy, powiększał jeszcze moje cierpienia, że 
rozpalone skały i głazy zdawały się być przedsion- 
kiem dżehennem15). Wyjechawszy na pobliski pagó- 
rek dla rozpatrzenia okolicy zauważyłem, że koń mój 
rozwariszy nozdrza, wciągał chciwie powietrze, da- 
jac znak żywej niecierpliwości. 

Zoryentowawszy się tedy z uwagą Spostrzegłem 
przed sobą na horyzoncie kilka ciemnych, nierucho- 
mych punktów; naprzód, tam nasze zbawienie! wy- 
krzyknałem spinając mego rumaka, który zarżawszy 
radośnie rzucił się jak błyskawica z pagórka i prze- 
biegłszy dolinę, stanąłem po godzinie na miejscu. 

Było to małe źródło, otoczone kilkunastu zielono- 
włosemi palmy, których cieniste korony poruszane 
lekkim wietrzykiem nadobnie się kołysały. 

— Niech będzie chwała Ałłachowi — zawołałem, 
zsiadajac z siodła i natarłszy najprzód nozdrze me- 
go wiernego rumaka zimną wodą, począłem sam od- 
świeżać me spragnione piersi. 

Źródło to należało do oazy El.Saide (szczęśliwa), 
na dwa strzały stamtąd oddalonej i zamieszkałej przez 
plemię Bani-Hassar.'*) 


«) Bahr-el-szytan — dyabelskie morze, tak nazywają be- 
duini fata morgana. 

15) Dienennem — piekło. 

16, Beni-Hassan — synowie Hassana. 


Orzeźwiony należycie wydobyłem „z churdź” 17), 
nieco kiszk!8) i trochę daktyli, po spożyciu których 
podłożywszy burnus pod głowę, ległem w cieniu 
palm, a niedługo sen głęboki skleił mi powieki. 


11) CQhurdź — rodzaj podwójnych skórzanych sakiew. 
w) Kiszk — rodzaj pszenicznych lub jęczmiennych krap 
gotowanych w mleku i wysuszunych w piecu. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


|] 
ZE WSPOMNIEŃ HISTORYCZNYCH. 


Śmierć Jerzego Ossolińskiego. 

Jedną z najwybitniejszych, dotąd jeszcze krytycznie 
nie ocenionych przez historyą postaci z czasów pa: 
nowania Władysława IV i Jana Kazimierza, jest Je 
rzy Ossoliński, kanclerz wielki koronny. Niecierpia« 
ny przez szlachtę, która go nawet po śmierci prze- 
Śśladowała paszkwilami, zarzucając mu chęć zatrace- 
nia wolności, zmowy z kozakami, chciwość i dumę 
nieznośną; nienawidzony przez magnatów, którzy go 
za dorobkiewicza uważali, stoi on sam jeden, ma 
własną politykę, która lubo może błędna, nie jest je- 
dnak polityką własnego prywatnego interesu. Przy. 
chylny Austryi, w sprawach zagranicznych umie atolż 
zachować zupełną niezależność. Wier*ie stoi przy tro- 
nie, utrzymanie jego powagi uważając za konieczny 
warunek pomyślności krajowej. W sprawie kozackiej 
jest za pokojowem jej załatwieniem, a z listów Ada- 
ma Kisiela domyśl.ć się można, iż stosunek Rusi do 
Polski na podstawie równouprawnienia uregulować 
pragnął. 

Dumny rzeczywiście i poniewierający sziachig, 
chciwy na dary królewskie i godności, odznaczał się 
z drugiej strony niepospolitemi zdolnościami, których 
mu najzawziętsi nieprzyjaciele odmówić nie mogh, 
charakterem silnym, rzadką przytomnością umysłu, 
uiezwykłą odwagą i wielkością duszy. 

Nie należąc już do mężów tego pokroju co Zas 
mojski, Zółkiewski, Koniecpolski i inni im podobni, 
jest on jednak najcelniejszym ich następca, a rozpo 
czyna, górując nad nim, szereg nowych reformatorów, 
takich jak Prażmowski, Morsztyn i inni, którzy wł+ 
dząc zie w Rzeczypospolitej, chcieli je usunąć lekamł 
wziętemi z zagranicy, nie dość bacząc na różnicę sto- 
sunków i opór, jakie reformy ich musiały napotkać 
w ogóle polskiej szlachty. Przeciwko temu oporowi 
idąc na przebój, stracili popularność, zyskali niena» 
wiść i celów swoich nie dopięli. 

Gdy ugoda Zborowska z kozakami nie mogła 
wytrzymać praktyki, gdyż zarówno szlachta jak koza» 
cy byli z niej niezadowoleni, a we wpływach na dale 
szy jej kierunek stronnictwo wojenne poczynało brań 
górę, pozyskując dla siebie nawet króla, postanowio» 
no pozbyć się Ossolińskiego, jako najdzielniejszegą 
poplecznika i przedstawiciela dążności pokojowych, f 
obmyślano wysłać go w poselstwie do Rzymu. 

Zrozumiał to naturalnie Ossoliński odrazu i zw 
jazdem się ociągał, ale nareszcie, gdy go Jan Ka 
mierz pewnego razu mocno naglić począł, rzekł zgryw 
źliwie: ' 

— Jutro wyjadę aibo umrę. 

Jakoż nie mogąc przenieść zupełnego upadku swo: 
jej polityki, za którym i upadek kraju przewidywał, 
zachorował nagle i umarł rzeczywiście nazajutrz dui£ 
9 sierpnia 1650 r., licząc lat zaledwie 55. 


